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Dom za miastem w leśnej przesiece.
AKT PIERWSZY
Sierpień. Osada działek rozpościera się w przesiece pod linią wysokiego napięcia. Kiedyś dawno temu wyrąbano w lesie przesiekę, na wzgórzu ustawiono żelazne nogi linii wysokiego napięcia, a pod przewodami – domki, domki, dużo domków.
Przed domami stoją wieloletnie jabłonie, pochyliły swoje ciężkie gałęzie z jabłkami, są tu jeszcze krzewy czarnej porzeczki i agrestu, grządki z truskawkami, cebulą i marchewką, a jeszcze stare tunele foliowe, w których dojrzewają pomidory i ogórki, a za tunelami – góry kompostu.
Pod domami piętrzą się stosy polan, prężą beczki z deszczówką. Na każdej działce jest mały hydrant, można ciągnąć wodę do podlewania. Przed domami jaskrawo kwitną jesienne kwiaty.
Działki zostały oddzielone od lasu ogrodzeniem, w ogrodzeniu są furtki, żeby wychodzić do lasu na grzyby i jagody. 
Dzień roboczy, więc w domach jest pusto. Przewody wysokiego napięcia wyciągnęły się nisko, nisko i groźnie brzęczą. Od czasu do czasu cicho spadają na trawęjabłka. Jakieś ptaki przelatują chmarami.
I oto ten dom, jak wszystkie inne, nic specjalnego. Dwa pokoiki, weranda, sauna – wszystko pod jednym spadzistym zielonym dachem. Przed werandą stoi stara jarzębina z czerwonymi kiściami owoców, jarzębina pniem i gałęziami opiera się o dach, kołysze się na wietrze i skrzypi, jakby płakała i uskarżała się. W domu otwarto trzy okna, ale całą werandę wraz z oknami oblepiła roślina o nazwie „winobluszcz” i niemal nic już przez okna nie widać. Winobluszcz ma szerokie liście, jesiennie jasnoczerwone i zielone, długie, chwytne pnącza, oplatające każdy występ i wypukłość w desce. Mocno, mocno roślina przylgnęła do werandy.
Na werandzie suszą się pod sufitem jakieś zioła, stoi szeroka kanapa, obok niej kuchnia gazowa, a jeszcze jest tu okrągły, stary i solidny stół, wokół niego cztery krzesła. W kącie sterta starych gazet. Stare lustro wisi na ścianie. 
Poranek, a na werandzie ciemno i pod sufitem świeci się żarówka.
Na werandzie znajdują się trzy osoby: Galina Siergiejewna, Łarisa Siergiejewna i Wiera Siergiejewna. Galina ma 65 lat. Jest w sukience z błyszczącymi ozdobami, w butach na wysokich obcasach, na głowie zamotała chustkę, spod której wystają papiloty. Mocny makijaż. Chodzi i wykoślawia nogi, bo nie przywykła do obcasów. W uszach ma kolczyki, na szyi korale. Bardzo rzuca się w oczy jej strój w ten upalny dzień babiego lata.
Stół nakryty jest na cztery osoby. Trzy świeczki w świeczniku czekają, żeby je ktoś uroczyście zapalił. Na stole jeszcze stoi kosz z jabłkami. Przy stole siedzi Łarisa, ona również ma 65 lat, oraz Wiera – jest młodsza od przyjaciółek, ma 60 lat. Ubrane są przyzwoicie, ze smakiem. Łarisa ma nawet spodnie w kant, brązowe spodnie. Przy stole stoją dwie ogromne torby ze sztucznej skóry.
Brzęczą przewody. Galina chodzi, macha łyżką, którą miesza konfitury w miedzianej misie. Misa stoi na kuchni gazowej, z konfitur bucha para. Galina płacze, macha łyżką, to odejdzie, to znów podejdzie do misy. Palcem ściera z łyżki konfitury i zlizuje, macha łyżką, potem jakby ocknąwszy się, znów miesza konfitury, mówi bez ustanku.
GALINA. Nie zwariowałam. Widziałam to na własne oczy.
ŁARISA. Gala, masz worki pod oczami, jak kurze żołądki.
WIERA. Dziewczynki, nie kłóćcie się. Wszystko jest możliwe na tym świecie.
ŁARISA. Wiera, a co ty mi tu baśnie Andersena opowiadasz, co? Co, nie widzę, że ona sfiziowała? To dla mnie, jak… ogłuchem po głowie.
GALINA. Obuchem, Łariso, obuchem! Przywiozłyście flaszeczkę? Bo mnie już tak nerwy zżerają, nerwy! Muszę się wzmocnić!
ŁARISA. Przywiozłyśmy butelczynę. Jeszcze zabrałyśmy worki na jabłka, dasz nam, tak, mamy słoiki na konfitury, też nam dasz. O, nasze torby. Porządne. Widzisz, zgodnie z modą, ze skóry ekologicznej.
GALINA. Dam. (Płacze) Wszystko wam dam. Wszystko! Wszystko zabierajcie! Ona chce mnie otruć! Wyciągajcie flaszkę! Trzeba się uspokoić! Ale koniaczek wzięłyście, co? Nie lubię wódki!
ŁARISA. Przestań pleść trzy po trzy, jak potłuczona. Wzmocnić się musi. Stara alkoholiczka.
WIERA. Łariso, ale po co tak wulgarnie. Przecież widzisz, że ona nie jest w najlepszej formie.
ŁARISA. Ja wszystko widzę. Czemuś się tak ubrała? Po co obcasy? Dlaczego papiloty? Gdzie ty się wybierasz? Nie machaj łyżką, mieszaj konfitury, zakapałaś już całą podłogę! Z czego te konfitury?
GALINA. Z wiśni. Obrodziły w tym roku. 
ŁARISA. A wydrylowałaś? Pestki wywołują zapalenie wyrostka robaczkowego.
GALINA. Pestki są bardzo zdrowe. One, jak kamyczki, wszystko w żołądku przeczyszczają i przemywają. 
ŁARISA. Kto ci to powiedział?
GALINA. Wszyscy to mówią!
ŁARISA. Czemu się tak ubrałaś?
GALINA. Dużo ludzi w pociągu?
ŁARISA. Nikogo nie było. Jaki dureń tu przyjedzie. Dzieńroboczy. Zresztą teraz każdy ma samochód. Możnasię obyć bez pociągu.
WIERA. Patrzyłyśmy przez okno, delektowały przyrodą. Babie lato. Przekwitanie.
ŁARISA. A ta znowu z tą swoją lirykozą. Nie mam siły do ciebie. Ględa. No już, płacz, Wiera. Przekwitanie, przekwitanie.
WIERA. Masz ci los, słowa nie można powiedzieć! Nie, nie chce mi się płakać. Galino, jest mi bardzo wesoło. Życie. Ludzie na działkach kopią ziemniaki. Wokół toczy się życie. (Wyjmuje chusteczkę, zaczyna płakać)


ŁARISA. No co znowu, co łzy wylewasz?! Wokół toczy się życie! Tak! Tak, wszyscy zgięci w pół z wypiętym zadkiem na swoich działkach. Spoceni jak myszy. Daj spokój z tymi swoimi kartoflami. Dzięki Bogu, nie mam żadnej działki. Idę do sklepu i kupuję, co mi trzeba.
WIERA (płacze). Żeby pójść i kupić, trzeba mieć pieniążki.
ŁARISA. Mam emeryturę, starcza mi. Tak, Gala, no to zacznijmy od początku: co się stało?
GALINA. Zaraz rozpalę w saunie. Przecież lubicie.
ŁARISA. Jeszcze czego. Ani się waż. Już ja cię znam – dom spalisz. Masz dwie lewe ręce.
GALINA. A ja wiem, jak. Pójdę, rozpalę. Wiera, nie płacz, bo zaraz ja zacznę.
ŁARISA. Popłaczcie sobie, popłaczcie. Mniej posikacie.
GALINA. Ale co to za wyrazy?! Idę rozpalić w saunie!
ŁARISA. Nie, nie wiesz jak! Raz w roku przywoziła nas tutaj twoja synowa, Natalia. Ona rozpalała w saunie, a myśmy zbierały jabłka. I ty też przyjeżdżałaś tu raz w roku. A teraz my same przyjeżdżamy pociągiem, bo zadzwoniłaś i darłaś się do słuchawki, jak by cię kto obdzierał ze skóry, jakby cię zarzynali. Darłaś się minutę i rzuciłaś słuchawkę. I zrobiłaś się niedostępna. Tak?
GALINA. Tu jest słaby zasięg. Te linie elektryczne, najwyraźniej, zagłuszają łączność. Wdrapałam się na dach i zadzwoniłam, ale dłużej nie wytrzymałam. Łzy dławią mnie już trzy dni.
ŁARISA. Gdzie Natalia? Dlaczego ona nas nie przywiozła? Po co nakryłaś stół na cztery osoby? Kto tu jeszcze się zjawi? I do tego na dach włazi, zdurniała!
GALINA. Natalia ci potrzebna?! Masz, co wyprawia twoja Natalia!
ŁARISA. Ona nie jest moja, tylko twoja.
WIERA. Dziewczynki ciszej, słychać na cały las.
ŁARISA. No co. No co się stało, mówże!
GALINA. Nie mogę, muszę się skupić. To tak bolesne, to tak poniżające!
ŁARISA. Czemu te przewody tak brzęczą? Głosu nie słychać. I słońca nie widać, ciemno na werandzie. Dlaczego nie wyrąbiesz tego korzeniastego bluszcza, oblepił całą werandę, nawet w środku dnia ciemno!
GALINA. Zawsze tak brzęczą. Co roku pytasz o to samo, Łariso. A to jest „winobluszcz”. Tak pięknie się nazywa. A nie korzeniasty bluszcz. Posadził go jeszcze mój ojciec. Nie mogę go ruszyć. Tak mocno przylgnął do werandy, tak romantycznie, pięknie…
ŁARISA. Kto do kogo przylgnął? Co ty pleciesz?
WIERA. Tak ładnie brzęczą przewody. Jakie ukojenie. Spojenie z przyrodą. Skrzypi jarzębina, słyszycie? Jak tu cicho, brzęczą przewody i skrzypi jarzębina, jarzębina rośnie tuż przed domem, pod dachem i jej pień ociera się o deski. Słyszycie?
ŁARISA. Pień się ociera, aha. Co to ma być?! U tej ktoś do kogoś przylgnął. A u tej jakiś pień się ociera. Obie sfiksowały! Starczy tej lirykozy! Ja tam nic nie słyszę. Mówcie głośniej, przewody brzęczą. To bardzo szkodliwe – mieszkać w polu elektrycznym. Po co tu siedzisz? Od tego brzęczenia i tej elektryki ludzie tracą rozum. No to o co chodzi, gadaj!
GALINA. Łarisa, kochana, nie zwariowałam! Ale z całą stanowczością wam powtarzam: więcej nie wrócę do miasta, do tego strasznego mieszkania, gdzie mieszka ta niegodziwa straszna kobieta Natalia! Zostanę tutaj, tutaj! (Galina tupnęła nogą, noga jej się podwinęła, Galina upadła, natychmiast się podniosła, otrzepała sukienkę) Tak, tutaj!
ŁARISA. Jezu, ona już się na nogach nie trzyma!
GALINA. To tylko obcas wpadł w szczelinę między deskami! No więc tak. Zostaję tutaj! Nadejdzie zima, śnieg zasypie dom, a ja będę brodzić po lesie, jak bezdomna, zbierać gałązki  na opał i tak ogrzewać dom. I zamarznę tu na wieki! Naprawdę zrozumiałam w końcu, że ona czaruje, uwierzyłam w czarną magię, nigdy w takie rzeczy nie wierzyłam, ale proszę, proszę, proszę!
ŁARISA. Proszę, proszę. Klituś-bajduś. Lipazsosną razemrosną. 
GALINA. Tak, Łariso! Natalia chce mnie usunąć z tego świata! Widziałam to na własne oczy!
ŁARISA. Całkiem sfiksowałaś. 
WIERA. Matko święta, nie mogę się powstrzymać, łzy same płyną, jak sobie wyobrażę Galinę w zaspach, w lesie! Nie wolno się kłócić, Łariso.
ŁARISA. Już my cię znamy, bekso. Wolno się kłócić! Pierwsze słowo do śmietnika, drugie do dziennika! Pierwsze słowo się zakrada, drugie Lenin wypowiada! Czy ty nie rozumiesz, że ona bredzi?
WIERA. A co tu ma do rzeczy Lenin? A zresztą, kto wie, może to prawda?
ŁARISA. Wlazł na gruszkę, rwał pietruszkę. Jaka prawda?!
GALINA. Wszędzie, wszędzie, po całym mieszkaniu porozsypywany biały proszek!
WIERA. Proszek? Biały? Może to na karaluchy?
GALINA. U nas nie ma karaluchów! Wszystkie wredne karaluchy opuściły nasz kraj, nie wiesz? Mówili w telewizji. Znikły!
ŁARISA. Trudno od takich nie uciekać. Gdziepieprzrośnie. Na Biegun Północy.
GALINA. Tak! Biały proszek! A jeszcze wszędzie powtykane igiełki, we wszystkie kąty! A w doniczkach z kwiatami – leżą połamane żyletki! No co, nie rozumiecie, co to znaczy?
Galina miesza konfitury, zostawia łyżkę w misie, zdejmuje chustkę i zaczyna rozplątywać papiloty. Płacze.
ŁARISA. Odejdź od konfitur, ty, kucharka. Jeszcze natrzęsiesz włosów! Siadaj i opowiadaj po ludzku. I nalej nam herbaty, czy coś, jesteśmy prosto z drogi.
GALINA. Zróbcie sobie same, nie mam siły, nogi mnie bolą.
ŁARISA. Zdejmij te buty, po diabła chodzisz na obcasach po działce?
GALINA. A ty po diabła chodzisz w spodniach? Też w tym wieku już nie wypada! Dlaczego mnie nie wolno?
WIERA. Ja zrobię, siadajcie.
Wiera bierze czajnik elektryczny, włącza go, czajnik syczy, gotuje się woda. Wiera stawia trzy szczerbate kubki, w każdym zaparza herbatę w torebce.
ŁARISA. A co tu u ciebie tak pachnie?
GALINA. To zioło, lubczyk. Mocno cierpki. Bardzo mi się podoba. Jak w wierszu: „i wciąż chcę gryźć cierpką jarzębiny grubą kiść…”
ŁARISA. Że co?
GALINA. No, to cytat. Przecież jestem filologiem.
WIERA. Nie „cierpką”, tylko „gorącą”, i nie „grubą”, a „gorzką”. To Cwietajewa.
GALINA. A co za różnica? Najważniejsze – gryźć. 
ŁARISA. O, Boże…
GALINA. Wszędzie proszek, igiełki, żyletki! No przecież to nie jest przypadek?!
ŁARISA. A spytałaś ją, co to znaczy?
GALINA. Nie! Uciekłam z domu! Noc nie spałam i uciekłam! Złapałam tylko żółwia i uciekłam! Uważajcie, on tu gdzieś chodzi. (Milczą) A co u was nowego?
ŁARISA. Co nowego – pochwycili gołego. Nasze nowości są niczym wobec twoich. Przecież ty zmyślasz. Co, nie znam cię? Nienormalna jesteś. I te twoje nieustanne romanse. To jednego staruszka podłapie, to drugiego.
GALINA. Bardzo dawno nikogo nie było. I co takiego? Zapoznaję się w internecie! Rozmawiamy. Mam dużo przyjaciół.
ŁARISA. Internety, internety, pasujesz tam, jak wół do karety.
GALINA. A co takiego? Wypić w kawiarni filiżankę kawy, pospacerować po parku, po prostu porozmawiać. Nie mogę na emeryturze pożyć pełnią życia? Mąż umarł, mając zaledwieczterdziestkę, całe życie sama, raz wyszłam za mąż. Tylko przyjaźń, nie wolno mi?
ŁARISA. W szkole też kręciłaś romanse z wuefistą, potem z dyrektorem, potem z księgowym. Nie tak?
WIERA. A ja ani razu nie wyszłam za mąż.
ŁARISA. A ciebie nikt nie pyta!
GALINA (uśmiecha się, potrząsa lokami). Nie, nie tak! Najpierw z księgowym, a potem z resztą! Byliśmy przyjaciółmi! A ty co, zazdrościsz?
ŁARISA. Aha, przyjaciółmi. Dialogi na cztery nogi. Serce wielkie, przyjmujące, zmieści kochanków tysiące. Żeby tylko w domu nic nie robić. Siedzi, książkę czyta, albo w internecie się puszcza. A teraz przywidział się jej biały proszek! Zbieraj się. Jedziemy do domu. Niezdrowo mieszkać pod przewodami.
GALINA. Łariso, nigdzie nie jadę. Ona chce mnie usunąć z tego świata!
ŁARISA. Sfiksowałaś. 
WIERA. Pijcie herbatę, bo ostygnie.
ŁARISA. Pomieszaj konfitury, przypalą się.
GALINA. Sama pomieszam!
ŁARISA. Siadaj, zaraz przewrócisz garnek! Odłóż łyżkę! Wiera, ty pomieszaj!
WIERA. Galino, mówisz, mówisz, jesteś w stresie. Widzę to. Aż mi łzy płyną, nie mogę się powstrzymać. (Miesza konfitury)
ŁARISA. Dwie stare wariatki. Zawód wykonywany odcisnął swoje piętno. Uczyły języka i literatury i masz. A ja wykładałam fizykę – mam zupełnie inny typ umysłowości.
WIERA. Dwa światy, dwa tryby życia. Nigdy nas, Łariso, nie zrozumiesz. Tak. Prawda Galino? To się nazywa: fizycy i lirycy.
ŁARISA. Zamilcz. Natalia by nie mogła. Też jest byłym pedagogiem.
GALINA. Ale teraz handluje na bazarze! Kryminalny sposób rozumowania!
ŁARISA. Ona cię wszystkie te lata karmi, no kurza twarz, ręce opadają!
GALINA. Nie potrzebuję jej łaski! Ona odprawia czary. Widziałam przecież, widziałam na własne oczy: biały proszek bez zapachu! Na progu. Zaczęło mnie to dusić i uciekłam z tego przeklętego mieszkania.
ŁARISA. Aha. Uciekłam. Już to widzę: biegniesz, a włos rozwiany.
GALINA. Uciekłam! Wiem gdzie leżą klucze od domu. Tu pod beczką przy drzwiach.
ŁARISA. Brednie. Mieszkanie zapisane na Natalię? No to po co ma cię usuwać? Dwa pokoje. Starcza i dla ciebie, i dla Natalii, i twojej wnuczki. I działka na nią zapisana. Po co jej to?
GALINA. To bazarowa handlara!
ŁARISA. To matka twojej wnuczki, była żona twojego syna!
GALINA. Syn już dawno jej nie chce, rzucił ją i płaci alimenty!
ŁARISA. Ale zostali w dobrych stosunkach.
GALINA. I co?
ŁARISA. I to. Wszystko jest na nią zapisane.
GALINA. Tak! Misza odszedł, ale wszystko zostawił jej i wnuczce. Wychowałam porządnego syna. Takiego synusia, takiego synusia, takiego synusia wychowałam!
ŁARISA. Bardzo wychowałaś. Lowelasa wychowałaś. Trzy razy się żenił. Czworo dzieci z różnymi żonami. Niedaleko pada jabłko od jabłoni.
GALINA. Nie rozumiem tej ironii i nie rozumiem, o co ci chodzi.
ŁARISA. Chodzi o to, żeby nie wpaść w błoto. Nie ma co rozumieć. Mówię wprost i bez podtekstu.
GALINA. Jaka ty jesteś wulgarna, Łariso. Trzy dni przepłakałam z nieszczęścia tu na działce, a potem weszłam na dach i zadzwoniłam do ciebie i Wiery. Do najlepszych przyjaciółek, żeby się zwierzyć. A ty?! Ani kropli współczucia! Wszędzie proszek!
ŁARISA. No to może on na mrówki, skoro nie na karaluchy? Dlaczego spałaś w papilotach? Co ty sobie nowego ubzdurałaś?
GALINA. Nic nie ubzdurałam!
ŁARISA. Już ja cię znam!
GALINA. Nie, nie na mrówki! Ona chce mojej śmierci!
ŁARISA. Mózg mi się zagotuje przez ciebie.
GALINA. Uzbierałam jabłek, dam wam. Gdzie wasze siatki?
ŁARISA. Siedź! Jeszcze nie wychodzimy.
WIERA. Wzięłam cztery siatki.
ŁARISA. Nie dowleczesz czterech do stacji. O po co ci tyle jabłek?
WIERA. Będę piec szarlotki.
ŁARISA. A wam tylko w głowie szarlotki, stare idiotki.
GALINA. Uciekłam, uciekłam! Nic nie wzięłam! Złapałam tylko żółwia Kizię i uciekłam na wieś.
WIERA. A gdzie Kizia? Czemu nie wychodzi na światło dzienne?
GALINA. Siedzi gdzieś tutaj pod łóżkiem,w kurzu, albo chodzi gdzieś pod nogami, uważajcie, nie zadepczcie jej.
ŁARISA. Jezus Maria! Wariatkowo, nie mogę już z wami!
GALINA. Dziewczynki, boję się o siebie.
Galina staje przy lustrze, maluje usta, pudruje się.
Ona chce mojej śmierci.
ŁARISA. A gdzie ty się tak sztafirujesz?
GALINA. Nigdzie. Tak po prostu. Co, muszę po domu chodzić jak kocmołuch?
ŁARISA. Dla kogo smażysz konfitury?
GALINA. Dla syna.
ŁARISA. Dla syna. Tak?
GALINA. A co?
ŁARISA. On nie będzie jeśćtego, coś wysmażyła. Nie umiesz gotować.
GALINA. Umiem. Pójdę rozpalać dla was w saunie.
ŁARISA. Siadaj. Spalisz nas. Gala, Galina! Wstawaj!
GALINA. Po co?
ŁARISA. Trzeba! Wstawaj! Patrz na mój palec! Nie odwracaj głowy, tylko patrz oczyma: na lewo – na prawo, na lewo – na prawo, na lewo – na prawo.
GALINA. A to co?
ŁARISA. Nic. Sprawdzam twoją reakcję. A teraz przykucnij na jednej nodze.
GALINA. Po co?
ŁARISA. Tak zawsze psychiatrzy sprawdzają chorych na głowę.
GALINA. A ty chodzisz do psychiatrów? Skąd to wiesz?
ŁARISA. Chodzę do psychiatrów. Kucaj na jednej nodze, a ręce wyciągnij przed siebie!
GALINA. Po co?
ŁARISA. Kucaj, powiedziałam! Chcę zobaczyć, jak daleko zaszła twoja schizofrenia w postaci białego proszku!
GALINA. Przez to, że przykucnę na jednej nodze, nie zobaczysz mojej schizofrenii! Tylko swoją! Bo to jakieś idiotyczne polecenia!
ŁARISA. Kucasz na jednej nodze, czy nie?
GALINA. A z jakiej racji? Jeszcze czego! Nie mogę! Kręgosłup mnie boli!
Wstaje, chodzi po werandzie, nogi na obcasach wciąż się podwijają.
Trzeba wyrzucić to lustro. Stare okrutnie, skąd się tu wzięło – sama nie wiem. Pewien człowiek powiedział mi, że należy je wyrzucić. Stare jest i w jakichś zaciekach, nie wiadomo, kto się w nim przeglądał, ma jakąś złąenergię.
ŁARISA. Kto ci to powiedział?
GALINA (po chwili milczenia, uśmiechając się). Igor Pietrowicz. 
ŁARISA. A to co za jeden, stary trep?
GALINA. Nie stary trep. To sąsiad. Bardzo mi pomaga wyciszyć się. Już trzy dni spędziliśmy razem. Dlatego was zaprosiłam, żeby was z nim zapoznać i żebyście mi powiedziały, czy akceptujecie mój wybór. Bo tu u nas na poważnie.
Milczenie. Galina stoi pośrodku werandy, obciąga sukienkę, uśmiecha się.
ŁARISA. Co za jeden? Jaki znowu sąsiad? Z lewej? Tam mieszkała jakaś babulinka.
GALINA. Wiosną kupił działkę u tej babulinki. Nie tak dawno. Babulinka nie miała już sił na grządki. Igor Pietrowicz. Tak.
Milczenie. Galina uśmiecha się.
ŁARISA. No proszę, teraz wszystko jasne. Żadnego białego proszku, żadnych igiełek, żadnych żyletek. A po prostu nasza Mańka znalazła sobie nową rozrywkę. Tak?
GALINA. Nie tak. Przypadkiem się nawinął. Rozwodnik. Były skrzypek z naszej opery.
ŁARISA. Prawdziwy słodki tulipan. Rozpusta.
WIERA. Płakać mi się chce. Ze szczęścia, Galino.
ŁARISA. Ale zamilcz no, ty, błędzie natury!
GALINA. Nie, on po prostu poprosił, żeby podlewać mu ogródek. I tunel foliowy.
ŁARISA. A ty?
GALINA. A ja mu podlewam.
ŁARISA. No niemożliwe. Całe życie palcem nie kiwnęłaś.
GALINA. Podlewam. Umiem. O, widzicie, smażę konfitury. Prosił, żeby podlewać. Ma delikatne ręce. Skrzypek. Nie może sobie nic naciągnąć. A dla mnie to nie problem. 
ŁARISA. A przykucnąć na jednej nodze to problem?
GALINA. Dlatego, że to bzdura. I niby z jakiej racji mam przykucać? Nieważne. Poznacie się.
Wygląda przez okno, rozsuwa liście winobluszcza, krzyczy:
Panie Igorze, uu! Dzień dobry! Proszę zajrzeć do mnie!
WIERA. Przyjdzie tutaj? A ja się nie pomalowałam.
GALINA. A ja się pomalowałam. A co, nie wolno? I nie pierwszy raz. Niech zajrzy.
ŁARISA. Chcesz się przed nami pochwalić. Weź pod uwagę: nie będziemy ci zazdrościć. Jest nam wszystko jedno. To już nie pierwszyzna z tobą.
GALINA. O, idzie. Jest sympatyczny i inteligentny. Panie Igorze, tutaj, tutaj!
ŁARISA. A co się tak drzesz? Co, on nie wie, dokąd? Taki stary, że ledwo pociąga nogami i ślepy, że furtki nie znajdzie? Co ty tu robisz z siebie Julię na balkonie. Siadaj!
GALINA. Chcę być serdeczna i tyle! 
ŁARISA. Już siadaj, ty, serdeczna! Coś tu nagle zaczęła się popisywać, coś tu zaczęła tenorem gadać? Siadaj, bo przewrócisz się na tych obcasach!
Ścieżką wśród jabłoni zmierza Igor Pietrowicz. Ma 70 lat, ale nie poddaje się wiekowi: ma na sobie koszulę w paski i muchę w odcieniu czerwonym, okulary przeciwsłoneczne, białe spodnie, na szyi aparat fotograficzny. Idzie, malowniczo macha ręką, wchodzi na werandę. Igor Pietrowcz mówi zawsze z uśmiechem, przeciągle, jakby cały czas coś sugerował.
IGOR (uśmiecha się). Witam, drogie panie. Pani pozwoli dłoń. I pani. Galino, pani jak zawsze olśniewająca. To pani przyjaciółki?
GALINA. Tak. Opowiadałam panu wczoraj. To moje przyjaciółki.
ŁARISA. Tak, tak. To moje psiapsiółki, powiernice i kumoszki.
IGOR. Jak tu u pani smakowicie pachnie!
WIERA. To konfitury.
IGOR. Konfitury? Naprawdę?
WIERA. Naprawdę.
IGOR. Nie żartuje pani?
GALINA. Nie. To konfitury. Tak, konfitury. Z wiśni. Wiśniowe konfitury. Albo konfitury wiśniowe – nie wiem, jak będzie prawidłowo. Czechow też nie wiedział. (Uśmiecha się) To Łarisa Siergiejewna. To Wiera Siergiejewna. Wszystkie z jednej szkoły. Wspólnie przepracowałyśmy długie lata i zaprzyjaźniłyśmy się. Ja i Wiera uczyłyśmy literatury i języka. A Łarisa – fizyki.
IGOR. Co też pani mówi? Jakie to ciekawe? Nawet fizykę?
WIERA. Tak, wszystkie po ojcach jesteśmy Siergiejewny. Prawda, jaki zbieg okoliczności?
Milczą. Galina śmieje się. Macha rękoma.
GALINA. Much sporo. Jesień. 
IGOR. Tak, to straszne. Bardzo przeszkadzają. Miło mi panie poznać. A ja całe życie przepracowałem w operze. W orkiestrze. Pierwsze skrzypce. Ale teraz się zwolniłem. Pod osłonę strun, że tak powiem! (Śmieje się) Przeszedłem do pracy pedagogicznej. Ale dopóki trwa lato – spędzam czas tutaj. Delektuję się powietrzem, przyrodą i – od pewnego czasu – towarzystwem pani Galiny.
ŁARISA. Towarzystwem pani Galiny. Wszystko jasne.
IGOR. Tak. Taka z niej sąsiadka nieustającej pomocy. Wzięła się za podlewanie mojego maleńkiego ogródka.
ŁARISA. Nieustającej pomocy. „Bo można dzielnym być człowiekiem, I o paznokcie mieć staranie”, jak pisał Puszkin. Pyk, pyk, pyk z fajeczki, dyś, dyś, dyś gołąbeczki, fajeczka, gołąbeczek, ławeczka, ogródeczek, i w kadłubku kos, to starzyka los… Sama ogród zasadziłam, sama będę go podlewać.
IGOR. Nie, sadził kto inny. Cóż, mogą panie uznać, że jestem pasożytem. (wybucha głośnym, perlistym śmiechem) Ale ja nic nie mogę robić w ogrodzie. Zresztą, nie potrzebuję tych warzyw i owoców. Jestem człowiekiem nieźle uposażonym, wszystko mogę kupić. Jakby co. Jeśli o mnie chodzi to niech tu oset, niech tu perz rośnie. Kupiłem działkę, żeby mieć czym oddychać, obcować z naturą. Ale sąsiedzi zaczęli zgłaszać pretensje, że rozsiewają się chwasty, nasiona chwastów, a sąsiedzi chcą mieć rośliny uprawne, uszlachetnione. Cóż,  wiosną zasadzili mi grządki, ale nie jestem w stanie podlewać– nie mogę rąk nadwyrężać. Smyczek, rozumieją panie.
ŁARISA. Dobrali się, jak w korcu maku. Wypisz – wymaluj, jak liście z jednego krzaku. Dwa smyczki.
IGOR. Słucham?
ŁARISA. Nic, tak sobie.
IGOR. Mam bardzo dobry aparat fotograficzny. Oddaję się fotografii. Lubię fotografować przyrodę. Wiecie panie, zmiany zachodzące w przyrodzie. 
ŁARISA. Zmiany to zachodzą w mózgu. Ze starości.
IGOR. To wiosna, to znów lato, nagle mamy babie lato. Pięknie. Nieprawdaż?
WIERA (uśmiecha się). Proszę ostrożnie tu chodzić, panie Igorze. Gdzieś tu pod nogami snuje się żółwik.
IGOR. A ja w ogóle nie będę się ruszać. Tylko panie opstrykam.
WIERA. To znaczy?
IGOR. To znaczy, sfotografuję na pamiątkę. Tutaj jest piękne światło z okien.
Pstryka aparatem, konfitury bulgoczą na kuchni. 
ŁARISA. Wyłącz już konfitury, przypalą się.
WIERA. Nie, sprawdzałam przed chwilą, jeszcze nie gotowe.
ŁARISA. Nie ma co tracić na nas klisz.
IGOR. Tu nie ma żadnej kliszy. Co też! Dawno nie ma żadnej kliszy! Wszystko teraz cyfrowe!
GALINA. Nie rób mi wstydu.
ŁARISA. A co takiego powiedziałam? Nie ma co tracić kliszy i już.
IGOR. Wiecie panie, kiedy byliśmy z naszym teatrem na występach we Francji, zrobiłem bardzo dużo zdjęć. Pokazywałem już Galusi, to znaczy, pani Galince.
ŁARISA. Galinusi, powiedziałabym nawet.
WIERA. Pan był we Francji? O, nie, nie, nie!
IGOR. Tak, tak, tak. Zjeździliśmy wzdłuż i wszerz. O, te pola Prowansji, pokryte łanem kwiatów lawendy, albo żółte pola rzepaku w okolicach ile-de-France – coś niewyobrażalnie pięknego! Pokazywałem Galusi.
ŁARISA. Nic więcej pan jej nie pokazywał?
GALINA. Łarisa, zamilcz. Ostrożnie, gdzieś tu jest żółwik. Cudowne fotografie, pamiętam, panie Igorze.
ŁARISA. Nie udawaj dzieweczki. Stara jesteś, nie przystoi. Popatrz w to nienawistne lustro i przypomnij sobie, ile masz lat. Ale ja też ci mogę przypomnieć.
GALINA. Zamilcz.
ŁARISA. Panie Igorze, mamy po 65 lat, tylko Wiera jest młodsza, ma raptem 60 latek. Sześćdziesięcioletni błąd. Mały piesek do starości jak szczeniaczek. To o niej. A pan ile ma lat? Z osiemdziesiąt? Więcej?
GALINA. Ciszej.
WIERA. Panie Igorze, wcale tyle nie mam, niech pan jej nie słucha.
ŁARISA. A ile masz?
WIERA. Ciszej, ciszej!
IGOR. Tak, tak. Uwielbiam Francję. Tak się śmialiśmy we Francji, wspominając ten dziecięcy wierszyk, ten szkolny wierszyk. Pamiętają panie? (Chodzi po werandzie, fotografuje)
ŁARISA. Nas już skleroza dopadła, już nic nie pamiętamy.
GALINA. Zamilcz.
IGOR. Uczyłem się francuskiego w szkole. I żeby zapamiętać pewne francuskie słowa, śpiewaliśmy taką piosenkę: „Że po ulicy marsze, że perdi rękawiczki. No to ja szersze, szersze, szersze, cóż - i od nowa że marsze”  (długosię śmieje). Rozkoszne, prawda?
WIERA. Prawda, tak, tak, tak!
GALINA. Śmieszne, tak, tak, tak!
ŁARISA. Jaki z pana humorysta.
IGOR. A jakie to cudowne, że nasze słowo „szambo” pochodzi od francuskiego słowa „chambeau”. No, proszę sobie wyobrazić, że to było nazwisko. Wspaniałe. Uwielbiam Francję. Chciałbym tam żyć. Ale – cóż, tutaj wypadło.
ŁARISA. Jasne. Wspaniałe. Chambeau ty taki owaki, znaczy.
GALINA. No, daj już spokój. Co sobie pan Igor o naspomyśli?
ŁARISA. A to akurat już dawno wszystko jasne.
WIERA (nagle głośno). Chcę wam opowiedzieć pewną historię.
GALINA. Co się z tobą dzieje?
WIERA. Nic. Tak po prostu. No więc. Słuchajcie! Opowiem wam taką strasznie ciekawą historię. Znaczy tak. Dziesięć lat temu nad brzegiem pewnego jeziora stał tabor – no, taki piękny, z wozami, jak w filmie. A obok rozpościerała się wioska. Wioskowi chłopcy pognali za pewną Cyganką, ale uratował ją chłopak o imieniu Kot. No i zapłonęli miłością, ale ojciec Cygan jest przeciwny. A ona go nauczyła cygańskiej piosenki, chodzili razem wśród brzózek, ona w pięknej cygańskiej sukience, a on w dżinsach, normalny taki chłopaczek, no i taka była miłość. No tak.
GALINA. A z jakiego powodu wyskoczyłaś nagle z opowieścią o Cyganach?
WIERA. Poczekaj! Przeskoczę dalej. Minęło dziesięć lat, koło jednego domu w tej wiosce znaleziono spalone zwłoki. Ale zwłoki umarły nie od ognia! Najpierw były zamordowane! Tak wyjaśnili śledczy. No tak. Zaczęli kopać. Okazało się, że ten spalonytrup – to sąsiad. Leczył się u psychologa z alkoholizmu. Zaczęli kopać dalej. Wyszło, że ten psycholog – to ta sama Cyganka, która przeżyła taką piękną miłość z tym Kotem. Rzecz w tym, że tata Kota dowiedział się o ich miłości i spalił tabor, a potem nawet wszystkich Cyganów rozstrzelali, zakopali, ale milicja była z nimi powiązana i nie zaczęła nawet śledztwa. Było 18 trupów Cyganów!
Milczenie
Takie to historie działy się w latach 90-tych, nie ma lekko.
ŁARISA. Ale co to ma do rzeczy? Po co to mówisz? O co chodzi? Co?!
GALINA. To ona ma atak, panie Igorze, niech pan nie zwraca uwagi.
Milczenie
ŁARISA. W domu Obłońskich zapanował kompletny zamęt.
WIERA. Przepraszam. (Rozpłakała się, miesza konfitury)
IGOR. No tak. Zdarza się.
ŁARISA. Znaczy się, pan zaiwaniał na skrzypkach w orkiestrze naszej opery? A ja sporo razy byłam w operze, ale pana jakoś nie widziałam.
IGOR. To oczywiste, przecież nie stałem na scenie, tylko w orkiestrze. W jamie orkiestrowej.
ŁARISA. Ach, w jamie. Pan znaczy się z jamy.
IGOR. No tak, w jamie. Całe życie tam przepracowałem. Ale pół roku temu nagle słyszę w teatrze: „Nie wpisuje się pan w koncepcję rozwoju naszego teatru!” Jaka koncepcja? Zatrzymajcie Ziemię, wysiadam! Ich koncepcja to robienie spektakli na temat: „Biedna matka i zasikane dzieci”. Bóg z nimi. Odszedłem od razu. Wzięli młode dziewczyny do orkiestry. A pamiętam, jak przed ostatnim aktem „Fausta”, przed „Nocą Walpurgii” idziemy z kolegami z orkiestry do bufetu, wypijemy po koniaczku, przekąsimy kanapeczką z kawiorem, albo jakąś rybką, a potem jak zaczniemy rąbać „Noc Walpurgii”! Jak łupniemy! W końcu męska ręka, jak to brzmi, jak to brzmi!.... A teraz co? Dziewczyneczki po konserwatorium siedzą, piłują smyczkiem w tę i z powrotem. A, szkoda gadać.
ŁARISA. Wszyscy artyści to pijaki.
IGOR. Nie wszyscy.
ŁARISA. A ja wiedziałam, że oni trzeźwi to na scenę nie wyłażą.
IGOR. Nie wiem, to nie tak. To ja jeszcze popstrykam panie.
ŁARISA. Popstryka pan? To brzmi jak groźba. A ten pański teatr operowy. Barachło. Stoją na scenie, brwi uniosą w daszek. To my dobrzy, to my źli. Puste to i bezsensowne. Fuj. Nie lubię. Ani śpiewać, ani tańczyć, a pchają się na scenę.
IGOR. O, były i przyzwoite spektakle.
ŁARISA. Jakoś mnie ominęły.
WIERA. Nie wiem jak wy, ale ja kocham operę. Jestem w teatrze codziennie. Ale Dramatyczny zrobił się jakiś taki wulgarny. Zgodzi się pan?
ŁARISA. A coś ty tak nagle pokochała operę? Pierwszy raz słyszę coś takiego o tobie.
GALINA. Dobrze, starczy tego dobrego. No, jak tam, wyciągajcie. Przywiozłyście?
ŁARISA. Co ty chcesz?
GALINA. No jak to – co? Buteleczkę. Koniaczek. Wyjmujcie. Trzeba wypić za spotkanie.
Galina chichocze, zapala świece na stole, szerokim gestem ręki zaprasza wszystkich do stołu, uśmiecha się. 
Zapraszam. Tylko ostrożnie. Gdzieś tu chodzi żółwik.
WIERA (wyjmuje z torby butelkę koniaku, stawia na stole). Planowałyśmy po saunie.
GALINA. Przecież nie chcecie, żebym w niej rozpalała. Obejdziemy się bez sauny. Siądźmy przy stole. Pora obiadowa. Zakąsimy jabłuszkami. Umyte. Są wiśnie. Truskawki już się skończyły. Cóż. Będziemy zakąszać owocami. Tak piękniej.
IGOR. Jak wesoło! Kolacja z obiadem za jednym zasiadem! Uch! Dajcie mi sardynkę, dajcie mi blondynkę! We Francji zawsze podawano nam do obiadu wino. Ci Francuzi piją i nigdy się nie upijają.
Wszyscy usiedli przy stole, Igor Pietrowicz otwiera butelkę, śmieje się, nalewa koniak do kieliszków.
ŁARISA. Po co zapaliłaś świece? Dom spalisz.
GALINA. Daj spokój, tak jest piękniej, przytulniej. Półmrok na werandzie. Winobluszcz okrutnie się w tym roku rozrósł.
IGOR. Tak się nazywa ta roślina? Pięknie. Winobluszcz, kto by pomyślał! Wspaniale, wprost cudownie!
ŁARISA. Coś za wcześnie zaczynamy pić. Obiadu jeszcze nie było.
IGOR. Nie, troszeńkę, kapeńkę – dla zdrowia. Lekarze nawet zalecają. Gra się żywiej, skrzypce śpiewają, smyczek w rękach aż podskakuje, kiedy pięćdziesiąteczka go zwilży! (Długo się śmieje)
ŁARISA. Starość w progi, rozum w nogi. Poznać łatwo po starości, kto jaki był w młodości.
IGOR. Słucham?
WIERA. A pan był żonaty? A może wciąż jest żonaty?
GALINA. Pan Igor rozwiódł się niedawno. Jego żona też gra w orkiestrze, na wiolonczeli.
ŁARISA. A ciebie nikt nie pyta. Co odpowiadasz za niego?
IGOR. Tak, ale ona tam została. Wciąż jeszcze pracuje. Wpisała się, że tak powiem, w ich koncepcję. A ja – nie. I kiedy ja odszedłem, ona została.
GALINA. On to odebrał jako zdradę.
WIERA. Diametralna różnica zdań. Rozumiem. 
IGOR. Tak właśnie. Rozstaliśmy się. Mamy dorosłego syna, mieszka daleko stąd, zajmuje się sprawami odległymi od sztuki.
WIERA. I to również zdrada. Tak?
IGOR. Nie myślałem o tym. Zapewne. Ale mało się kontaktujemy. Faktycznie, dzieli nas różnica zdań. A od maleńkiego chodził do szkoły muzycznej.
ŁARISA. Biedne dziecko, dręczone przez rodziców.
IGOR. Sprzeciwiał się, to prawda. Dzieci nigdy nie wiedzą, co dla nich najlepsze.
ŁARISA. Racja. Dlatego trzeba używać siły. Kijem po łbie. Całe życie się tym zajmowałyśmy. I co? Nasi uczniowie nas nienawidzą. Spotkamy którego na ulicy – odwraca się, udaje, że się nie znamy. I wszystkie, dosłownie wszystkie miałyśmy ohydne przezwiska. Nawet wstyd powtarzać. Mnie nazywali Ropniak, Wierę – Frajerka, Galę – Dzidzia Pierdziel. 
WIERA. Nie wiem, mnie lubili. Nie przypominam sobie, żeby mnie tak nazywali.
ŁARISA. Za to ja pamiętam. Oczywiście, że tak nazywali. I jak tylko dotarłyśmy do wieku emerytalnego – wszystkie wyleciałyśmy na bruk. Chociaż mają braki w kadrze nauczycielskiej. Ale co tam – wywalili nas. Ropniak, Frajerka, Dzidzia-Pierdziel.
WIERA. Wiesz, hiperbolizujesz.
ŁARISA. Właśnie ta fala nienawiści w szkole zbliżyła nas do siebie i zaprzyjaźniłyśmy się.
GALINA. Nieprawda.
ŁARISA. Prawda. Słyszał pan, co ta przed chwilą opowiadała o Cyganach? Też chora. Tak samo jak ta.
WIERA. A ty Łariso, jesteś zdrowa.
ŁARISA. A ja jestem zdrowa. Ale marazm i na mnie sunie, jak lawina z góry.
IGOR. No więc. Od razu kupiłem tę działeczkę, ten domek, zacząłem uczyć i całe lato postanowiłem rozkoszować się naturą. Zawsze mam ze sobą długopis i notesik, o tu, w kieszonce koszuli i zapisuję wszystko, gdzie co sfotografowałem, żeby nie zapomnieć i żeby potem napisać do każdego zdjęcia jakiś eseik, jakiś taki szkic poetycki. No więc. Szykuję już nawet wystawę moich fotografii. Myślę, do jesieni będzie gotowe. Gdzieś…
ŁARISA. Gdzieś. W gablotce administracji osiedla.
GALINA. Chodźcie, wypijemy. Wiśnie takie smaczne. Nic nie ugotowałam. (Śpiewa) „Wiśnia, wiśnia! Ach jak to wszystko wyszło?!...”
ŁARISA. Zamilcz. Nie śpiewaj. Nie pasuje do ciebie.
IGOR. I wspaniale. A nic więcej nie trzeba prócz wisienek. Stuknijmy się!
Stukają się kieliszkami, piją. Igor Pietrowicz nagle wstaje, bierze gazetę, chodzi po kuchni i zaczyna zaciekle tłuc muchy gazetą. Wszystkie siedzące przy stole kobiety patrzą na niego zaskoczone. W misie bulgocząkonfitury.
ŁARISA. A myśmy podobno usiedli do jedzenia…
IGOR. Nie mogę. Wszystko tu jest cudowne, ale te muchy potwornie mnie denerwują. Trzeba je wybić. Zlikwidować. To nie do zniesienia. To zaraza. Roznoszą zarazę.
GALINA. Panie Igorze. A Bóg z nimi, okno jest otwarte, wylecą. Wyniuchały słodkie, dlatego lecą. Zaraz zdejmę konfitury z ognia, to one odlecą.
WIERA. „Och, lato piękne! Jakże ja bym cię miłował, gdyby nie twe upały, komary i muchy”. To Puszkin powiedział.
IGOR. A co mają do tego konfitury, ona mnie obsiadają i jeszcze gryzą! Złe jesienne muchy! Siadają na moich białych spodniach!
ŁARISA. A na mnie nie siadają. Ale muchy rzadko się mylą.
IGOR. Co? Ja bardzo przepraszam, ale naprawdę nie mogę. Te muchy doprowadzają mnie do szału!
WIERA. Pomogę panu. Mnie też doprowadzają do szału. Ja też mogę.
Wiera i Igor chodzą po werandzie, tłuką muchy, tynk sypie się na podłogę.
ŁARISA. Siądźcie wreszcie, konfitury się smażą, powpadają do nich muchy i tynk! Co was opętało?! Siadajcie!
GALINA. Szybciutko porozlewam konfitury do słoiczków, wszystko powycieram i one wylecą.
IGOR. Nie, nie wylecą!
GALINA. No to i ja z wami!
ŁARISA. Sama potem porozlewam konfitury, jeszcze nie są gotowe, niech się dosmażą, nie ruszaj, bo rozlejesz!
IGOR. Najpierw trzeba je rozegnać!
ŁARISA. No co tu się wyprawia? A ja mam siedzieć i patrzeć na was? Co począć? To ja z wami.
Wstaje, bierze gazetę, zwija ją, chodzą wszyscy po werandzie, w milczeniu tłuką muchy gazetami. Brzęczą przewody elektryczne. 
ŁARISA. A pan, panie Igorze, nie widzi czasem białego proszku, połamanych żyletek, igiełek? Już wiem, Gala, czemuście się tak zaprzyjaźnili. Na jakim tle. Oboje sfiksowaliście!
GALINA. Pomagam panu, panie Igorze. Ja też nienawidzę much!
ŁARISA. Oj usiądźcie już, starczy tego dobrego! Tylko tumany kurzu się podniosły! Siadajcie!
Wszyscy usiedli, sapią. Milczą.
IGOR. Pamiętacie czasy Mao Zedonga?
ŁARISA. Nie, wtedy jeszcze nas nie było na świecie.
WIERA. Pamiętamy. Proszę mówić.
IGOR. W telewizji pokazywali, jak Chińczycy przeganiali wróble, cały kraj przeganiał wróble, nie dawał im przysiąść. Bo Mao powiedział, że jeśli każdy wróbel zje po jednym ziarenku, to będzie wielka góra. No i Chińczycy przeganiali je i przeganiali, dopóki wróble nie padły z wyczerpania. Padły trupem. I wtedy je łopatami ładowano na ciężarówki. Nie pamiętacie? Pamiętam te kadry z telewizji.
ŁARISA. I co? Postanowił pan tą samą metodą pokonać muchy? Ciężarówkę już zamawiać? Łopaty szykować? Pan siedzi i się nie rusza!
Siedzą, milczą. Igor Pietrowicz nalewa koniak do kieliszków.
IGOR. Mniej się ich zrobiło. Można żyć. Wypijmy. Stukniemy się? A wiecie panie, dlaczego ludzie wymyślili stukanie się kieliszkami, lampkami, szklankami? Dlatego, że kiedy pijemy – pracuje tylko oko, jeden z organów ludzkich. To znaczy, widzę alkohol, nalewam. Pracuje jeszcze zmysł powonienia – czuję zapach alkoholu. Ale nie pracuje słuch!
WIERA. Doprawdy? Jakie to ciekawe!
IGOR. Tak! I teraz – dzyń! – i słuch zaczął pracować. Teraz działają wszystkie organy zmysłów. 
Milczenie.
ŁARISA. Tak, tak. Organy nie działają. Biały proszek widzę, wącham. Ale nic nie słyszę. O, Boże. W tej sytuacji trzeba się napić.
IGOR. Jakie wspaniałe ma pani jagódki, Galinko. Patrząc na nie od razu w mojej głowie rodzi się taki ciąg skojarzeń: kiedyś na policzki, zdrową buźkę mówiono: jagoda, a mówi się też, że ktoś ma buźkę, jak pupcia niemowlaka. Jagody przypominają mi jędrną pupcię! Czerwieniutką pupcię!
ŁARISA. Pan zawsze tak dużo mówi? Pan ma bzika. A wiecie, myślę, że starcy mają pomarszczone dupki. Takie nadgniłe wysuszone jagódki. Nie pupcie, a pupiszcza. Tfu!
WIERA. Łariso, proszę przestań.
ŁARISA. A co przestań? (Szeptem) On ma bzika. Nie, no zobacz, znowu gada o seksie.
IGOR. Co pani powiedziała?
ŁARISA. A nie, to prywatne sprawy.
IGOR. Pani powiedziała słowo „seks”. Słyszałem. Zawsze słyszę to słowo. A co to takiego? Tak, seks. Tak człowiek został skonstruowany. Nie może żyć bez seksu.
ŁARISA. Szybko się panu język rozwiązał. Raptem po dwóch kieliszkach. (Krzyczy) Ale nie w naszym wieku! Starym ludziom nie wypada mówić o takich rzeczach! Do piekła pan trafi za te słowa!
IGOR (uśmiecha się). W raju jest dobry klimat, ale w piekle – towarzystwo.
ŁARISA. Niech pan zamilknie! Mam dwoje dzieci, troje wnucząt! Gdybym się rozwrzeszczała, że widzę wszędzie biały proszek i wyrwała od nich na daczę do kochanka, to co by o mnie pomyśleli? Wstyd by mi było!
GALINA. Co ty wrzeszczysz, co ty bredzisz?
ŁARISA. Wstydu nie masz!
GALINA. Po prostu pomagam panu Igorowi podlewać ogród, co to ma do rzeczy? Jemu nie wolno, ma delikatne ręce.
ŁARISA. Tak, tak, już zrozumiałam, że nie wolno mu podnosić nic cięższego od szklanki. Znasz Gala taki wiersz: „Jak sięga, to przysięga, a jak dostanie, to przestanie!”.
IGOR. A do czego pani pije?
ŁARISA. A tak.
IGOR. Naprawdę pracowała pani w placówce oświatowej? Dziwne. Uszy bolą od wulgaryzmów.
ŁARISA. Nie, uszy bolą od prawdy – matki! Polewaj, bo sobie pójdę!
Milczenie.
IGOR. Drogie panie, może uruchomię w aparacie samowyzwalacz. I pstrykniemy się we czwórkę.
ŁARISA. Po co?
IGOR. Na pamiątkę.
ŁARISA. Jaka pamiątka. Co tu wspominać? Żeby potem to zdjęcie nakleili na nagrobku? Nie ma już co wspominać.
IGOR. Spokojnie. Pstrykniemy.
Igor Pietrowicz stawia aparat fotograficzny na parapecie, naciska jakieś przyciski, biegnie z powrotem do stołu.
Cziiiiiiiiz! Uśmiech!
Aparat pstryka.
No więc, teraz mamy dowody, nie wykręcimy się.
ŁARISA. Od czego?
IGOR. Tak po prostu powiedziałem. I znowu te muchy!
Wstaje, chodzi z gazetą po werandzie, tłucze muchy.
ŁARISA. No niechże pan usiądzie, owsiki w tyłku! Ledwo, ledwo popłynęło po żyłkach! Co za przyjemność w takim harmidrze? Nalewaj, mówię, bo pójdę sobie!
IGOR. Te muchy doprowadzają mnie do szału.
WIERA. Rozumiem pana. Mieszkam sama. Mam tylko kotka. 
IGOR. Prawdziwego kotka? Naprawdę? O, jakie to cudowne!
WIERA. Tak. Całe życie z kotkami. Jeden odchodzi, ale przychodzi nowy. Kotek gubi wąsiki, znajduję je na podłodze. Zbieram te wąsiki do białego kubeczka, który stoi na kredensie.
IGOR. Po co?
WIERA. Nie wiem. Ale mam poczucie, że należy zbierać. Nie wolno, żeby tak leżały. Wąsiki. I to takie piękne: wąsiki kotka w białym kubeczku.
ŁARISA. Bredzisz. Skończ już z tą lirykozą. Byłam u ciebie w domu. Kot leje w korytarzu pod linoleum i do kapci, śmierdzi na całą klatkę schodową. Rozdrapał ci kanapę, sterczą z niej strzępy pianki. Kocicy mu trzeba i przez to dostał takiej wścieklicy. Tak że wiesz, kończ z tą twoją liryczną brednią o wąsikach. Wąsiki zbiera. Nie wierzcie jej! Bo tak naprawdę to jest tam koci smród i niezaspokojony erotycznie kocur. Do worka i do lasu należałoby te wszystkie wasze kiciusie! (Krzyczy) Nie doprowadzaj mnie do ostateczności, milcz, nie odzywaj się, ty, głowa radziecka-rozum dziecka! Polewaj, bo sobie pójdę! Do wora i do lasu, powiedziałam!
GALINA. Ciszej, gdzieś tu chodzi żółwik. A ta znowu krzyczy, no co cię opętało, Łariso?! Ona zwykle taka nie jest.
Igor Pietrowicz chodzi, tłucze muchy gazetą. 
Pomóc panu z muchami?
ŁARISA. Siedź, do kogo ja mówię! Polewaj, powiedziałam, albo sama zacznę polewać! Przez was dostanę raka mózgu! Tak, no to ty, skrzypek na dachu, no już – siadaj tu! Siadać mnie wszyscy!
Wszyscy usiedli, patrzą na Łarisę.
IGOR. We Francji mają dziwny przesąd w teatrze. Nikt z pracowników nie może przychodzić do teatru w zielonym. I nie wolno na scenie wypowiadać słowa „sznur”.
GALINA. Dziwne. Dlaczego? Zielony – to kolor życia.
IGOR. A jeszcze, posłuchajcie panie. Trwa spektakl we Francji i na scenie mówią „Księżom idzie o to…” A tłumaczka mówi do słuchawek „Książę idzie oto…” (Śmieje się)
WIERA. To w operze nie śpiewają, tylko mówią?
IGOR. Nie, nie, to po prostu opowiadał mi ktoś historyjkę o naszym teatrze we Francji.
WIERA. A-a, po prostu. No tak. Śmieszne.
Milczenie.
ŁARISA. Oto przyszedł książę… co psy wiąże. Tak. Tak. Znaczy się, tak. Wypiłam sobie to powiem wam prawdę.
WIERA. Nie trzeba.
ŁARISA. Trzeba, kotuś, trzeba. Znaczy się tak. Otwieramy wyjazdowe posiedzenie rady pedagogicznej.
GALINA. Nauczycielek w stanie spoczynku.
WIERA. Wiecznego spoczynku.
ŁARISA. Sama jesteś w stanie wiecznego spoczynku. Zaraz cię odprowadzę na wieczny spoczynek. Uciszcie się wszyscy! Tak, zebranie rady pedagogicznej. Kto przeciw? Nie widzę, nie słyszę. Znaczy się tak, co ja wam powiem, drodzy zebrani. Nasza towarzyszka, która już nie jest dla nas zupełnie towarzyszką, nasza koleżanka, która teraz nie jest koleżanką a chuliganką, o imieniu Galina, nauczycielka języka rosyjskiego i literatury – zwariowała.
GALINA. Ale co to ma być?! Jaka ja jestem głupia, po co ja do ciebie dzwoniłam?!
ŁARISA. Tak. Zwariowała! „Tatiana, Rosjanka z całej duszy, nie wiedząc czemu, sercem młodem”, jak pisał Puszkin.
GALINA. Sama zwariowałaś. Nie kompromituj mnie przed panem Igorem.
ŁARISA. A zatem. Nasza Galina znalazła pretekst do ucieczki na działkę. Wymyśliła, że synowa truje ją białym proszkiem, igiełkami i żyletkami. Myślę, że było tak. Biedna Natalia przyjechała stąd, z działki, trzy dni temu i opowiedziała jej o sąsiedzie. Który morduje się, nie ma mu kto podlewać. A tę od razu zaświerzbiło!
GALINA. Starczy!
ŁARISA. Właśnie. Tak było. Słuchaj dzieweczko, ona nie słucha. Jak mówi Wiera: śledczy wyjaśnili. Ja jestem śledcza. Ale tej mało. Postanowiła jeszcze nas w to wciągnąć. I my we dwie, stare schorowane kobiety wsiadłyśmy do pociągu i przywlokłyśmy się do niej na działkę, szłyśmy lasem, żarły nas komary i muchy – muchy, panie Igorze, szczególnie! No i jesteśmy tu. Po co? Jak pytali nasi wielcy pisarze: Kto temu winien? Co robić? Czy dojedzie ta kibitka do Kazania?
WIERA. No już, starczy, starczy.
ŁARISA. Kontynuuję radę pedagogiczną! Przecież to niedojda. Jajecznicy nie umie usmażyć! A droga do serca mężczyzny którędy zmierza? Ona całe życie nienawidziła tego domu, panie Igorze. Jej synowa, biedulka, cudowna, jak pan się wyraża, dziewczyna…
GALINA. Czterdziechę skończyła!
ŁARISA. Cudowna dziewczyna po czterdziestce z wyższym wykształceniem, a pracuje na bazarze. I wszystko przez nią! Natalia tu przyjeżdża. Podlewa, sadzi, hoduje, robi słoiki. A ta – zero. Tylko czeka na gotowe. I wymyśliła na nią takie brednie. Nie wstyd ci?!
GALINA. Tak, nie przyjeżdżałam tutaj. A co mam tu robić? Znam tę działkę od zera. Czterdzieści lat ją mamy. Ojciec zbudował. Nie cierpię jej. Nie jeździłam. Bo te przewody elektryczne mnie napromieniowują.
ŁARISA. A teraz przestały?
GALINA. A teraz przestały.
ŁARISA. Raz do roku, latem, przyjeżdżałyśmy tutaj na babską posiadówkę. Raz! Do sauny! Wygadać się do woli, pozbierać jabłek. I co ja teraz widzę? Ona sfiksowała. Mieszka tu. Trzy dni. Wszystko przez ciebie, drogie nasze pierwsze skrzypce! Ona ci tu na faciendzie podlewa, jak niewolnica Isaura! Oczom własnym nie wierzę! Nie wiąż się z nią! (Pauza) Radę pedagogiczną uważam za zamkniętą.
Milczenie
IGOR (uśmiecha się). No, a co pani ma do tego?
ŁARISA. Jak to – co mam do tego? Mój obowiązek, moja powinność – wskazać starszym i młodszym kolegom słuszną drogę!
IGOR. Zatrzymajcie Ziemię – ja wysiadam. A komu potrzebna pani słuszna droga? Co panią obchodzi nasza relacja, co panią obchodzi, jak ta relacja się rozwija?
ŁARISA. To obrzydliwe! Kiedy starzy zabierają się do tego, o tego no wiecie, co ma pan na języku, te jagody i pupcie, to właśnie o to, o to, to kiedy starzy – no to takie obrzydzenie bierze, jak to sobie wyobrażę!
IGOR (uśmiecha się). A to niech pani sobie nie wyobraża, po co się dręczyć?
ŁARISA. Starcze pupcie! Ale że co – to już się stało?! Nie doprowadzajcie mnie do ostateczności, ja zwariuję! Już się stało! Boże, Boże! Wiecie, co?
IGOR. Co?
ŁARISA. Wkrótce, wkrótce, wkrótce!
IGOR. Co wkrótce?
ŁARISA. Wkrótce nadejdzie Dobro, ujrzy Zło i odrąbie Złu głowę!
IGOR. I co?
ŁARISA. A to! Odrąbie! Dobro odrąbie, odpieprzy Złu głowę, o tak!
IGOR. Pani przewodnicząca rady pedagogicznej, pani usiądzie, wypije, zamknie twarz, bo jeszcze mucha wpadnie. Już zrozumiałem, że pani jest dobrze, kiedy innym jest źle, taki typ charakterologiczny, tak?
ŁARISA. Nie, nie taki! I bez chamstwa!
GALINA. Taki, taki.
ŁARISA. Chamstwo! Jakie chamstwo! Wiecie, jak to się nazywa? Dziadek z babką żyli w zgodzie, postawili dom na wodzie. Dziadek pierdnął, babką bzdnęła i chałupa popłynęła! Pan słowik zaprosił panią kukułkę, cyca pomiętosił, dał jej za to bułkę! Tak to się nazywa!
IGOR. Doprawdy? Piękne wierszyki. Mocniejsze od moich. A nie zauważyła pani, że w ciągu jednej godziny z dziesięć razy rzuciła pani mięsem? I pani jest pedagogiem? Nie wierzę. Czego pani uczyła? Za czujność powinna pani dostać order. Order Garbusa pierwszego stopnia przybity gwoździem do klapy.
ŁARISA. W ogóle nie śmieszne! Wiejski głupek! Zesrał się, nie miał gdzie! Boże, spuść bombę i zabij tę trąbę! Jak na ciebie patrzę, to mam ochotę się zastrzelić!
IGOR. Pani się strzela.
ŁARISA. Wstyd! O, jaka pomroczność! Jakie ohydztwo! „Tu leży wieszcz, przechodniu nie szcz!” Gówniany smutek w sercu moim mieszka i tak gryzie mnie, jak weszka…
IGOR. Co?
ŁARISA. Pstro!
IGOR. Też znam wierszyki. W pani guście. „Jesień nadeszła, przekwitły drzewa figowe, a u mnie zwiędły uczucia płciowe”.
ŁARISA. Koszmar! Jaki koszmar!
IGOR. „Wiosna nadeszła, zakwitły drzewa figowe, i przebudziły się we mnie uczucia płciowe”. Wystarczy pani? Babciu Lodziu, może ja pani zgryz poprawię?
ŁARISA. Jaki sprośny i dowcipasy sprośne! Broda jak u proroka, a cnota jak u draba!
IGOR. Jak bum cyk-cyk, to nie o mnie.
ŁARISA. Przyjdzie, przyjdzie Dobro i odrąbie Złu głowę!
GALINA. Starczy już, nie wrzeszcz tak.
ŁARISA. Wszyscy jesteście wielkim błędem natury z wieloletnim stażem! Po coś ty nas zaprosiła? Żebyśmy na tego z muszką i w białych spodenkach, na takiego popatrzyły i pozazdrościły? Do twojej wiadomości: ja nie zazdroszczę!
Nagle upadła na podłogę, jakby ją kto podciął, leży, nie rusza się. Milczenie.
WIERA. Umarła?
IGOR. Od razu mi się nie spodobała. Kobiety w spodniach, i to jeszcze brązowych – bezguście.
Milczenie. Łarisa pojękuje. Wszyscy rzucili się do niej, chwycili za ręce i nogi, zanieśli na łóżko, położyli. Wiera poszperała w swojej torebce, wyjęła krople uspokajające, wlała kilka kropli do szklanki z wodą, przyniosła do łóżka, pomogła Łarisie wypić ze szklanki.
ŁARISA (płacze). Jestem sama, jestem sama! Zupełnie sama, nikomu niepotrzebna! Porzucili mnie! Nawet działki nie mam! I proszku nie mam! Nikt nie chce ani mojego życia, ani mojej śmierci, jestem wszystkim obojętna! Nie byłam we Francji!
GALINA. Ciszej, ciszej. Co to za histeria?
ŁARISA. I nigdy nie będę we Francji!
IGOR. Lżej się pani zrobi, jeśli powiem, że też nigdy nie byłem we Francji?
ŁARISA (przestała płakać). Jak – nie byłem?
WIERA. Nie byłem?
IGOR. Nie byłem. To po prostu moje marzenie, fantazja. Zobaczyć Paryż i umrzeć. Może jeszcze się spełni. Ulżyło pani na wiadomość, że skłamałem? A czy gorszym się stałem człowiekiem przez to, że uprawiam myślenie życzeniowe?
ŁARISA. Sama nie wiem. W ogóle dziwny pan jest. Tu się nie da powiedzieć – lepszy, czy gorszy.
IGOR. Nie jestem dziwny. Jestem normalny. Nie byłem we Francji.
GALINA. A co za zdjęcia pan mi pokazywał?
IGOR. Z internetu. No a co, Galino? Jaka Francja? Była pani w naszej operze? Widziała ten teatr i orkiestrę? Oczywiście, przeżywam, że mnie wyrzucili, ale boli mnie to, że zniszczyli stary porządek rzeczy, moje stare życie: rano na próbę, wieczorem spektakl. Jaka Francja? Kto zaprosi? Co najwyżej witamy w Bydłostanie albo jakimś Krzyworyjsku na scenie Domu Kultury i to wszystkie występy gościnne naszej opery. Co, lżej pani?
ŁARISA. W porządku. Lżej. Pan mi wybaczy, ale rozzłościłam się na nią. No i w ogóle – cała sytuacja taka, że…
Płacze. Wszyscy siedzą wokół niej na łóżku.
IGOR. Spokojnie. Nie trzeba płakać, pani Łariso.
ŁARISA. A pan zapamiętał moje imię?
IGOR. A co tu zapamiętywać. Lżej pani? (Uśmiecha się. Wstaje, chodzi po werandzie, macha rękoma) Wiecie panie, wczoraj kupowałem sobie koszule. Na wyprzedaży. Zawsze kupuję coś na wyprzedaży. I była tam taka opcja: dwie koszule w cenie jednej. Bardzo lubię koszule. Szczególnie w paseczki, one wysmuklają. Mam świadomość, że trochę dla mnie za późno na upiększanie, ale co poradzę, przywykłem tak, chcę tak. Chcę żyć, a nie dożyć. No i wyszedłem ze sklepu. Patrzę na rachunek, na całe moje zakupy: koszule-slipy-skarpety. I widzę, że nie policzono mi koszuli. I taki jestem szczęśliwy – nic, tylko biec do domu. I nagle, kiedy przyszedłem do mieszkania i oglądałem zakupy, pomyślałem: czy będę szczęśliwy w kradzionej koszuli? Przecież wychodzi na to, że ją ukradłem. Całą noc nie spałem, myślałem – iść czy nie iść z powrotem do sklepu i oddać ją? Poszedłem. A tam kasjerka popatrzyła na rachunek, na mnie i powiedziała: „Nie, wszystko w porządku”. Wyszedłem i nie wiem, co powiedzieć. Dalej czuję się, jakbym ukradł tę koszulę. Czy będę szczęśliwy w kradzionej koszuli? Powiedzcie mi – będę?
Milczenie. Łarisa ociera łzy. 
ŁARISA. Wyłącz konfitury, Galusia. Zaczynają się przypalać. Jaki pan… kochany. Nigdy w życiu takiego człowieka nie spotkałam…
GALINA. Kiedyś znalazłam na ulicy portfel z pieniędzmi i nikomu nie oddałam.
WIERA. A ja znalazłam krzyżyk, podniosłam go. A to taka zła wróżba. Bierzesz cudzy krzyż i niesiesz go, to znaczy.
IGOR. Wiecie panie, spacerowałem tu po lesie i nagle zobaczyłem niedaleko, z jakieś trzy kilometry od naszej osady, taki pomnik przyrody. Stoi w lesie ogromna skała, a niej dziura. Na mapie napisano, że ta skała nazywa się „Dziurawy Kamień”. To tam, na wzgórzu, jak iść do góry, ciężko, ale w dwie godziny można dojść. Idzie się ścieżką leśną i nagle wychodzi na otwartą polanę, na górę, na wiatr, drzew już nie ma a na szczycie stoi ogromna skała z dziurą. Przychodzę tam często, stanę i godzinami stoję. Nie opowiadałem pani jeszcze o tym, Galino, bo to bardzo intymne. Pani Łarisa pomyślała, że jestem grubianinem, oto książę, co psy wiąże, a ja wcale taki nie jestem, dlatego to opowiadam.
ŁARISA. Nic takiego nie pomyślałam, nie prawda.
IGOR. Pomyślała pani, pomyślała. Nieważne. (Staje przy oknie, patrzy na drogę, zagryza wargi) No i góruje ta skała, wiatr, wokół szumią drzewa. Zatrzymuję się i widzę wszystko, cały świat. Obok Dziurawego Kamienia rośnie stara brzoza, a na niej wisi dużo, dużo wstążeczek. Ludzie przychodzą i zawiązują wstążeczki, zamyślają życzenia. Wstążeczek jest dużo, ale za każdym razem, gdy tam przychodziłem, nikogo nie spotkałem. Kiedy przychodzą ci ludzie? Stoję, patrzę w dół. W dole mrowią się ludzie. Gdzieś biegną. Coś robią. A on – ten kamień z wydrążonym sercem setki lat tak stoi i surowo spoziera na nich wszystkich. Stoi, nie rusza się. Nie ma sił. Serce się nie goi. Ono boli i boli. Setki lat! Stoi kamień! Jest biały, w zasadzie siwy, siwizna – kolor starości. Z dziurką w piersi. Niczym człowiek, którego bili, bili, ale nie dobili i wówczas on wstał i skamieniał. I krew z rany nie cieknie. Po prostu – dziura w piersi. A on stoi. Czasem myślę, że ja jestem tym kamieniem. No, jak u Tołstoja, pamiętacie panie, „Hadżi Murat”: przy drodze stoi ścięty rzepik, na wpół kwiat z purpurowym kwiatostanem, na wpół chwast, kłujący i stary, stoi, w połowie rozjechany przez furmankę, ale żywy, i w taki sposób przypomina on wszystkim tego dumnego, niezłomnego Czeczeńca Hadżi Murata. Którego tłukli, ale nie zabili. Tak samo ja. Myślicie, że osiągnąłem sukces, że wszystko się w moim życiu układa. Nie. Mam tu w sercu dziurę, boli strasznie. Strasznie!
Nagle upadł na podłogę. Gala i Wiera chwyciły go za ręce, za nogi, położyły obok Łarisy. Łarisa przesunęła się.  
ŁARISA. Żyje?
WIERA (płacze). Boże. Jaki to piękny człowiek. A ty na niego tak nasobaczyłaś.
GALINA. Zemdlał.
WIERA. No pewnie. Codziennie dymać pięć kilometrów w tę, pięć – z powrotem. I sterczeć tam godzinę. Że on się nie przeziębił na tym wietrze?
GALINA. Podoba ci się?
WIERA. Mnie – okrutnie.
ŁARISA. A on nie zmyśla? Może chce się przypodobać? Ja takich w życiu nie widziałam.
GALINA. Jak ty możesz?!
ŁARISA. Przywykłam nie ufać ludziom.
GALINA. Leżysz obok niego.
ŁARISA. No to i wy się kładźcie, jak macie ochotę.
GALINA. Tak. Słabo mi!
Upada na łóżko obok Igora.
WIERA. Tak, starczy, co to ma być? Mam was układać warstwami? Też się położę, tutaj, w nogach. 
ŁARISA. Łóżko się zawali.
GALINA. Nie zawali się. Mój ojciec je robił, on wszystko robił tak, żeby służyło na wieki. Zrobił nie do podniesienia żelazny stół, o ten. I łóżko. Łóżko ma stalową ramę. 
ŁARISA. Po co?
GALINA. A on z jakiegoś powodu miał potrzebę, żeby wszystko było na wieki!
Leżą, milczą. Jarzębina pociera pniem o deski werandy, przewody elektryczne brzęczą.
Winobluszcz. On tak owija dom, jakby przytula się do niego z całej siły.
Objęła Igora Pietrowicza. Ten pojękuje. Otwiera oczy.
IGOR. Boże, jak mi źle. Jestem między dwiema kobietami.
WIERA. A ja się nie liczę?
IGOR. Trzema, przepraszam. Pani leży w nogach, nie zauważyłem. Chciałem powiedzieć, jest mi nie źle, a wręcz bardzo dobrze.
WIERA. No to co? Jak widać, wszyscy żyją. Leżcie. Tam jeszcze zostało. Sama dopiję.
Cała trójka na łóżku podnosi się, patrzą na Wierę.

No co się tak patrzycie?
ŁARISA. No, my tu gadu-gadu, a chłop śliwki rwie!
GALINA. Tak. My też się dołączymy. Tak, panie Igorze?
Wstali z łóżka, idą do stołu. Usiedli, Igor Pietrowicz nalał wszystkim, stuknęli się kieliszkami.
ŁARISA. Dla uszu, oczu i nosa. Tak, panie Igorze?
IGOR. Tak.
WIERA (nagle). Nie wolno mnie obrażać. Bo możnaumrzeć. O, nasza dyrektorka krzyczała na mnie, kiedy wyrzucała, że niby, nie ma już siły patrzeć na moją skisłą gębę. Odchodząc ze szkoły, poszłam do jej gabinetu i powiedziałam: „Zapamiętaj sobie – kto mnie obraził, sam sobie nagrabił!”. I co myślicie? Niedługo potem zachorowała na raka i umarła.
GALINA. Jaka ty jesteś złośliwa.
WIERA. Nie złośliwa, tylko sprawiedliwa.
IGOR. Rozumiem to. Przelało się.
WIERA. Tak. Przelało się!
IGOR. Jaki ja byłem piękny w młodości – samochody się zatrzymywały.
ŁARISA. Trzeci gatunek – to nie towar wybrakowany.
GALINA. A ty znowu swoje.
ŁARISA. A co?
GALINA. Moja mama absolutnie poważnie wierzyła, że ojciec odszedł od nas do innej, a sąsiad z działki obok umarł przez to, że oni razem, ojciec i sąsiad, spiłowali drzewo wiciokrzewu, wykarczowali go, bo stało tu na naszej stronie, pożytku żadnego z niego nie było, a gałęzie zacieniały grządki sąsiada. Jeden odszedł, drugi umarł. Mama powtarzała mi to nieustannie. Pewnie dlatego tak nienawidzę tej działki, tego domu. Czy to możliwe, jak myślicie? Przez drzewo?
WIERA. A ja przywiozłam z Hiszpanii dużo, dużo kurzych bożków. Całą walizkę. To takie kamyczki z dziurką. No, tak jak pan opowiadał. Noszę na szyi, jak głupia. Ludzie mówią, że to szczęście przynosi. A jakie to moje szczęście? Przebite serce, dobrze pan to ujął. Maleńki kamyczek obok krzyżyka. A w ogóle, jeśli siedzę w domu i się nudzę, to staję przed lustrem i robię sobie uczesanie lokówką. I robi się weselej.
IGOR. Tak?
GALINA. A ja zrywam zawsze źdźbła traw, kiedy idę drogą, patrzę na nie i pytam: kura, kogut albo kurczak?
WIERA. A jak to można wytłumaczyć?
GALINA. Długo by tłumaczyć. Kogut z ogonem. Kura i kurczak też, ale nie z takim. 
IGOR. To jeszcze anegdotka. Przestano karmić konia, on najpierw przywykł, a w końcu zdechł.
WIERA. A pokaże nam pan Dziurawy Kamień?
IGOR. A czemu nie? Możemy pójść wszyscy razemchoćby zaraz.
ŁARISA. Zaraz? Gdzie zaraz? Im dalej w las, tym więcej partyzantów. Zaraz pójdziemy, na raki łapać szczupaki, jak to mówią. Pan usiądzie, miło się siedzi. (Uśmiecha się) Co z pana taki szybki Bill? Łotrowska odwaga do grzechu pomaga.
GALINA. Ten dom budował mój ojciec. Pracował w fabryce. Wtedy tu wyrąbali przesiekę i postawili te żelazne wsporniki. A żeby miejsce w lesie nie stało puste, to oddali pracownikom zakładu ziemię. Tu wszędzie sterczały pniaki. Ludzie karczowali ziemię. Wspólnotę ogrodów nazwali „Rumianek”. Blisko miasta, blisko stacji kolejki podmiejskiej. Ojciec umarł mając czterdziestkę, mój mąż też umarł mając czterdziestkę. I też pracował w tym samym przedsiębiorstwie. To było tak dawno. Kiedy umarł, ciągle sobie powtarzałam z niedowierzaniem: „czy ja go już nigdy nie zobaczę?” I nie zobaczyłam. Nawet nigdy się nie przyśnił. Tak go kocham. Jednego. Nienawidzę tej działki, tego domu. Latem mieszkaliśmy tu z nim przez miesiąc. Uprawialiśmy ogród, robiliśmy przetwory, stawiali je w piwnicy. Kiedyś to umiałam. Pamiętam tylko, że duszno było spać w domu i spaliśmy tutaj, na tym łóżku na werandzie. On był taki duży, spał zawsze na plecach, ręce rozłożył. Nigdy nie chrapał. A ja położę się z boku, przytulę do niego i zasypiam na jego piersi. Jak w wierszu Lermontowa: „Złota chmurka nocowała, tam gdzie pierś ma wielkoluda skała”. To o nim i o mnie. Tak dobrze to pamiętam. I nienawidzę tego domu. Tu w szufladach leżą jego rzeczy, ciągle jeszcze… Czasem znajduję jego koszule.
Milczenie.
ŁARISA. Bezwstydna. Galina, czy ty naprawdę nie rozumiesz, że o pewnych rzeczach nie powinno się mówić?
GALINA. A dlaczego nie powinno się i dlaczego bezwstydna? Mówię o tym, że byłam kiedyś troszkę szczęśliwa. Całkiem niewiele. Syn wyrósł, ożenił się, potem się rozwiódł i zostawił mnie w mieszkaniu z synową i wnuczką. No i proszę – ona chce mnie usunąć z tego świata. Biały proszek, igiełki, żyletki.
ŁARISA. A ty znowu swoje? Starczy. Wielki 65-cioletni człowieczy błąd.
IGOR. Dziewczynki, przestańcie. Zatrzymajcie Ziemię, ja wysiadam. No co to ma znaczyć – przyszedł do pani chłopak, a pani, jak Alonuszka z obrazu Wasniecowa: siedzi na kamyku i łzy przelewa. No? Nieładnie. 
WIERA. No właśnie. Można coś zaśpiewać. A potem skoczyć do sklepu po jeszcze jedną flaszkę.
GALINA. Można śpiewać głośno i fałszywie? To nie obrazi pańskiego słuchu muzycznego?
IGOR. Można śpiewać i wrzeszczeć na cały las. Sąsiadów nie ma, przyjadą dopiero na weekend. (Śpiewa) „Zawsze niech będzie wódka! Śledzik, kotlet, szarlotka. Pomidory, racuchy! Takieznaspasibrzuchy!”.
Wszyscypodśpiewują, chichoczą.
GALINA. Całe życie marzyłam, żeby zatańczyć na stole, jak kurtyzany w filmach! Wypijmy!
IGOR. „Marzyć, to lecieć w złudne kraje! Cóż nam pozostaje!” Marzenia się spełniają! Pani włazi na stół!
Łarisa wdrapuje się na stół, śpiewa, tańczy.
ŁARISA. Na kamieniu leży glizda, mówi, że ją boli… głowa, mówi, że ją boli głowa, bo to strefa atomowa. Gdzieś w Wenecji na gondoli, jakaś para się… kołysze, jakaś para się kołysze, zakłócając nocną ciszę. Na polanę wpadli zbóje, po kolana mieli… miecze, po kolana mieli miecze, bo to było średniowiecze!
Wszyscy śmieją się, wszyscy wdrapali się na stół, tańczą.
NATALIA. Brawo, brawo. Cyrk na kółkach. Koszmarny koszmar jakiś. 
Natalia, synowa Galiny, już od jakiegoś czasu stoi w drzwiach i obserwuje całe zdarzenie. Natalia jest w sportowych butach, dresie Adidas z paskami na spodniach. Ma czterdzieści lat, jest otyła, niemrawa, włosy utlenione na jasny blond, w rękach trzyma torbę z wzorem Wieży Eiffla. Galina, Łarisa, Wiera i Igor zamarli, patrzą na Natalię.
Nie ma co wić się jak piskorz, zdybałam was.
IGOR. Zatrzymajcie Ziemię, ja wysiadam. Dzień dobry.
ŁARISA. Nataszo, przecież nas nie przywiozłaś. No to myśmy same, na piechotkę przydrałowały, do sauny, że tak powiem.
WIERA. Tu gdzieś jest żółwik. Poszukajmy go.
Wszyscy stanęli na czworaka, pełzają po podłodze, zaglądają pod stół i łóżko. Natalia patrzy na nich. Milczenie.
Zaraz sobie pójdziemy. Jeśli trzeba.
GALINA. Nie pójdziecie. Zostańcie. A ty czego chcesz? Otruć mnie chcesz? Po coś tu przyszła?
NATALIA. Przyszłam „od hańby zasłonić ducha wolności”. Ale widzę, że tu już agonia. Przecież nie można cię było wygonić na działkę, a teraz?
GALINA. A teraz – wręcz odwrotnie!
NATALIA. No proszę, czego potrzebuje człowiek, co? Czemu wszystko z awanturą, co? Za nią sam Pan Bóg nie trafi! Podobno wszystko ją boli. No to skoroś chora, obolała, to siedź na słońcu, na balkonie i wygrzewaj się, dożywaj dnia ostatecznego!
GALINA (krzyczy). Zamilcz! Zamilcz! Zamilcz! Nie chcę dożywać, ja chcę żyć, żyć, żyć, żyć, żyć! Nienawidzę tego domu! I tego winobluszcza – trzeba go zrównać z ziemią! Przylgnął do tego domu i wysysa jego soki! Zaraz go wyrwę i wszystko stanie na swoim miejscu! Won z nim, won z nim, won z nim!
Galina chwyciła siekierę, która leżała w kącie, wyskoczyła na dwór i zaczyna zdzierać przylegające do werandy gałęzie krzewu. Rąbie i wyrywa je, odciąga od werandy i wrzuca do kompostu. Płacze. Łarisa, Wiera, Natalia i Igor porażeni stoją nieruchomo. Galina oderwała roślinę, przyszła na werandę, rzuciła siekierę w kąt, upadła na łóżko, płacze.
Milczenie.
Ciemność 
Kurtyna
Koniec aktu pierwszego
AKT DRUGI.
W tym samym miejscu, ci sami ludzie.  Na werandzie nagle zrobiło się tak jasno, że widać teraz pajęczynę w kątach, stary tynk i jakąś straszną ubożyznę przez wiele lat nie remontowanego domu.
Przestraszeni Galina, Wiera, Łarisa oraz Igor stoją na łóżku, przyciśnięci do ściany, przykryci kocem. Ich buty stoją koło łóżka. Natalia postawiła pośrodku werandy wiadro z wodą, myje podłogę, porządnie czyszcząc wszystkie kąty, wsuwa się pod stół, pod łóżko. Głośno wyżymając ścierkę, ociera pot z czoła. Widać, że już długo myje podłogę.
Milczenie. 
IGOR. Chciałem powiedzieć, że…
NATALIA (rzuciła ścierkę do wiadra, bryzgi lecą, krzyczy). Cisza! Cisza! Ani słowa! Milczeć! Zamknijcie swoje jadaczki, albo wszystkich tu poduszę, pozabijam, w workach stąd wyniosę, no?!
IGOR. Chciałem tylko powiedzieć, że możemy pomóc, jeśli pani chce…
NATALIA. Cisza, powiedziałam?! Milczeć! Ani kroku i cicho mi tam, albo was – nie wiem, co z wami zrobię!
Milczenie. Natalia myje podłogę, wyżyma ścierkę.
Ja z nią po człowieczemu! Całe życie po człowieczemu! To nic, że przyszłam? Nie? No tak, pomyśl,jakby, to nic? Nie przeszkodziłam? Nie, nie mam nic przeciwko. Mózg mi przez nią kipi! Ja jej po kostnicach! A ta na stole tańczy! To jakiś koszmarny koszmar. No co ja mogę powiedzieć: respekcior! A jej wisi i powiewa! A gdzieś mnie ma. No, znalazła sobie,jakby, służącą i żyje, jak pączek w maśle. Jak na urągowisko mi, zajmuje się bzdurami! I ani kropli, ani kropli zrozumienia dla mnie! Żeby się choć użaliła nade mną! Dobra, nie musi się użalać, ale żeby chociaż kapkę jakiejś wdzięczności, co? No, jakby, no, nie trzeba mi rąk i nóg całować, ale przecież on cię zostawił, twój syneczek, zostawił, wykupił się od ciebie! Nie, to ty mu oddajesz pieniądze, swoją emeryturę! Czyli to ty go kupujesz! Tak, kupujesz! Co, chcesz, jakby, kupić jego miłość? Nie kupisz. On i ciebie nienawidzi, i mnie, i wszystkich. Dzieciorów nastrugał i ma to gdzieś. Znajdzie sobie nową babę. A wszystko dlatego, że, jabłko od jabłoni pada, jakby, niedaleko. Cicho, cicho, powiedziałam?!
Myje w zacietrzewieniu podłogę, tylko woda bryzga.
Cały wasz gatunek tylko siebie kocha, że nie daj Boże. To jakiś koszmarny koszmar. I udają tylko ciągle uprzejmych i wychowanych, Boże, Jezu mój kochany! Cały czas jakiś teatr odgrywają! No co ty, kochana moja teściowo, wiesz o tych jego żonach, o tych jego dzieciach? Kiedy ich ostatni raz widziałaś? Milczeć, powiedziałam! Sama odpowiem! Nie pamiętasz! Jak mają na imię, jakby, wiesz? Nie wiesz! A jak tylko zobaczysz swojego syneczka, to uśmiech przykleisz i pytasz: „A jak tam moja wnuczusia, jak tam – trzyma już główkę?” A ona już, wnuczka twoja do szkoły, jakby, już poszła, taka już ta twoja wnuczka, a ty: „główkę trzyma prosto?”!
IGOR. Za oknem XXI wiek! A wy dalej chodzicie do znachorów i znachorek!
NATALIA. Milczeć, powiedziałam! Podłogę myję! Albo was zatłukę zaraz tą ścierką!
IGOR. Jak pani nie wstyd? Jeśli ona pani przeszkadza – to niech ją pani odda do domu weteranów.
NATALIA. Jaki z niej weteran, nie przyjmą jej! Stroi się w cudze szaty, pop bez habitu, bałaganiara, niedbaluch i leniwiec!
WIERA. Biedną staruszkę zadręczyła białymi proszkami, igiełkami, żyletkami!
GALINA. Dziewczynki, nie trzeba, nie brońcie mnie. Skoro ona chce mojej śmierci, to niech ma!
NATALIA. No finisz, mam was dość. Zaczynam rozstrzelanie!
Bierze ze stołu jabłka, rzuca nimi w stojących na łóżku Igora, Wierę, Galinę i Łarisę. Ci się uchylają, zakrywają kocem. 
Bateria, ognia! Do ataku! Bij, wroga, bij!
IGOR. Co to ma znaczyć? Nie wolno rzucać jedzeniem!
NATALIA. Jeszcze jedno słowo – i trafię w lewe oko! Ognia! Do ataku!
Rzucała, rzucała jabłkami. Usiadła przy stole, płacze.
Stare wygi! A w głowie fiu bździu! Rozbójnice! Ogródek by podlały – miałyby dozgonną wdzięczność! Ale nie, siedzą, bąki strzelają! Bardzo się cieszę, że tak wam tu dobrze! Nie no, ona tu, jakby, tańczy na stole! W starym ciele diabeł miele! Wszystko ma głęboko gdzieś! Zabawia się! Piją tu sobie, spotykają się, paplają, a ja, jakby, sama, całkiem sama!
GALINA. Natasza, miałaś przecież sprzedawcę z sąsiedniego kontenera. Przecież byliście blisko…
NATALIA. Jakie blisko? Z kim? Z tym patałachem? On miał jedną strefę erogenną – portfel! Jego tylko hajs kręci. Dwa lata nawijał makaron na uszy i wyjechał do swojej Armenii. Żeby chociaż raz mi kwiatka kupił? Żeby chociaż raz kopiejkę dał? Pójdziemy do stołówki – ja go karmię. On nie ma kasy. Za to ma tam w górach żonę. Wszystko jej wysyłał. A do mnie: „Natasza! Natasza!”. A u nich tam na prostytutki mówią „natasza”. Jakiś koszmarny koszmar. O, do czego byłam mu potrzebna! A nikomu prócz tego wypierdka nie jestem potrzebna! A co, nie udałam się? Straszna jestem, jak wybuch bomby atomowej, czy co? Co, ja nie potrzebuję szczęścia? Co, mnie się nie chce pożyć? Mam na sobie krzyżyk postawić? Karmię cię i poję, córkę swoją ubieram, do szkoły trzeba tyle rzeczy! A doczekam się chociaż dobrego słowa? Gdzie tam. Dzikus rośnie. Matka na bazarze, nie miałam kiedy wychowywać, a babci wnuczka wisi i powiewa, zero zainteresowania. I tak żyję, jak chwast, do roboty, z roboty, do roboty, z roboty. Bokami już robię. I to całe moje życie, jakby. I po co ja żyję?! Po co?
Milczenie.
IGOR. Bardzo dużo much. Dziewczynki, pomóżcie je wytłuc.
Schodzą z łóżka, zaczynają gazetami tłuc muchy.
Galina siada przy stole koło Natalii. Natalia płacze.
GALINA. Nataszo, rozumiem, że nie jest ci lekko. Tak, dziś to nagle zrozumiałam. Ale wiedz, że popychasz mnie w przepaść! Nienawidzę tej działki, tych grządek, tego domu, tych kwiatów, ten winobluszcz stoi mi kością w gardle, kiedy widzę, jak przylepił się do domu, nienawidzę go, wszystko to mi przypomina, wszystko to mnie ciągnie w przepaść, do kompostu, ale muszę tu mieszkać, a wszystko przez ciebie! Dobrze, skoro mi wymawiasz kawałek chleba, skoro taka jestem, to pójdę podlewać grządki i szklarnię, pójdę, potem będę robić przetwory na zimę, żeby tu nie zdechnąć zimą z głodu, będę tu żyć w śniegu, palić w piecu, tutaj, tutaj, skoro tak ci tam przeszkadzam!
NATALIA. Ale nie przeszkadzasz mi, Boże! Co ty sobie ubzdurałaś, mamo? Siadajcie wszyscy, no! Podskakują, jak pchła na patelni! Siadajcie wszyscy na chwilę, jakby, ze swoimi muchami!
Wyjmuje papierosy, zapala jednego, siedzi zafrasowana.
ŁARISA. Nie usiądziemy. Wypędzamy zarazę.
NATALIA (płacze). Co ty za bajki opowiadasz, moja droga? Z tobą to czysta desperacja! Co ci do tej nierozumnej główki strzeliło? No oczywiście, ja dla pani Galiny jestem nikim. To jakiś koszmarny koszmar. A kto cię poi i karmi, wiesz? Nie wymawiam chleba, tylko oczy ci otwieram, moja droga. Ty nawet szklanki nigdy po sobie nie umyjesz, tylko wszystko ja, ja, ja, ja. Mieszkanie na mojej głowie. Działka na mojej głowie, dziecko na mojej głowie i ty, gorsza niż dziecko, na mojej głowie.
GALINA. On ci oddał mieszkanie.
NATALIA. Oj nie mnie, a własnemu dziecku!
GALINA. Bo mam dobrego syna.
NATALIA. Bardzo dobrego. Świnia i bydlę.
WIERA. Wszyscy pójdziemy podlewać. Uratujemy naszą Galinę!
NATALIA. Boże, wam wszystkim już dawno stawiają nieobecność na cmentarzu, a wy dalej swoje. To jakiś koszmarny koszmar. Uspokójcie się, usiądźcie, jakby, na chwilkę, no?!
WIERA. Panie Igorze, pan z nami? Pójdziemy podlewać?
IGOR. Ja lepiej wytłukę muchy. To też konieczne. O, bzyczą nad konfiturami. A konfitury zimą wam się przydadzą.
GALINA. Nam. Pan przecież ze mną spędzi tutaj zimę?
IGOR. Oczywiście. 
NATALIA. Siadajcie wszyscy, powiedziałam! Nie wstyd ci takie rzeczy wymyślać, wielce szanowna mamo?
IGOR. Trzeba wytłuc muchy.
Igor Pietrowicz chodzi z gazetą, tłucze muchy.
WIERA. Panie Igorze, chwileczkę, ma pan „czarne serce”.
IGOR. Co?
WIERA. Długopis panu pociekł. Na koszuli czarna plama. To się nazywa „czarne serce”.
Wszyscy wstali. Patrzą na Igora. 
ŁARISA. Boże, jaki koszmar. To jakiś koszmarny koszmar, tak, Nataszo?
GALINA. Chwila, niech pan tu podejdzie, mam męskie koszule, niech pan weźmie, przebierze się. 
Zagląda do szafy, wyjmuje koszulę, podaje Igorowi.
To jeszcze po moim mężu. Nie wyrzucałam. 
IGOR. Co pani tak patrzy?
GALINA. A nie, nic, tak sobie.
NATALIA. Po co trzymać rzeczy nieboszczyków? Trzeba było nimi myć podłogę.
GALINA. Nie wolno myć podłóg koszulami męża. O widzisz, akurat się przydała. Stara jest, ale czysta. 
Stoją, milczą, patrzą na Igora.
IGOR. Myśli pani, że to jakiś niedobry znak? Myśli pani, że mam „czarne serce”? Nie, to nieprawda. 
GALINA. Nie, wiem, że pan nie ma „czarnego serca”. Nic nie myślimy, niech się pan uspokoi. Nie ma pan czarnego serca, to już jest dla nas jasne.
WIERA. Pasuje panu ta koszula, bardzo. Nie jest staromodna. To się nazywa „vintage”.
Milczenie.
ŁARISA. Tak, Wiero, pomagaj, trzeba te konfitury przelać do słoików, trzeba, póki są gorące i zakręcić dobrze pokrywki, żeby nie skisły.
WIERA. Słoiki należy najpierw zdezynfekować, wysterylizować. Zagotować wodę w garnku i postawić w nim słoiki dnem do góry. A potem od razu konfitury.
ŁARISA. A ja gotuję wodę w czajniku i trzymam słoiki nad parą.
WIERA. Różne są systemy sterylizacji.
ŁARISA. Dobrze, zajmijmy się tym.
Wiera postawiła garnek na kuchni, zapaliła gaz, brzęczy słoikami.
NATALIA. Siadajcie, powiedziałam, stare pierdziele! Zaraz zaduszę tu całą waszą zgraję! Dowiecie się wszystkiego o waszej zbrodniczej koleżance! Ona ma umysł kryminalisty!
GALINA. Mam normalny umysł!
NATALIA (do Igora Pietrowicza). No jakiś koszmarny koszmar. Siadaj, powiedziałam, nie ruszaj moich much, niech sobie żyją!
IGOR. Nie, wstańcie wszystkie, będziemy tłuc muchy!
Wszyscy chodzą po werandzie, tłuką muchy.
NATALIA. Boże, no za co to wszystko, czemu jestem taka nieszczęśliwa?!
GALINA. Nie ma co płakać. Najpierw trzeba było się zastanowić, a nie podsypywać mi proszek. Sama stworzyłaś tę sytuację.
WIERA. Tak! My przecież możemy dla Galiny udać się po pomocdo wróżbiarki!
NATALIA. Czy wy mnie słyszycie, czy nie? Nic takiego nie zrobiłam, nie zrobiłam! No zastanówcie się chwilę, no po co mi to potrzebne?!
GALINA. Pójdziemy nie do wróżbiarki, tylko po Dziurawego Kamienia i się pomodlimy. Przywiążemy do drzewa wstążeczki i zamyślimy życzenie. On podaruje wszystkim pokój i przyjaźń! I zamyślimy, żeby nam wszystkim było dobrze! I Igorowi! I Łarisie! I mnie!
Płacze. Natalia również.
NATALIA. Żadnego zrozumienia, żadnego współczucia, żadnego szacunku. To jakiś koszmarny koszmar. Szklanki wody nie podadzą, jakie złe babki, no?
WIERA. Tak, poprosimy kamień o szczęście dla nas. Kamień ma wielką moc! On ma wydrążone serce! On pomoże!
NATALIA. Wspaniale! Z kamieniem gadajcie! Wokół są żywi ludzie – ale co z nimi gadać? Jakby, co?
ŁARISA. Pójdziemy do kamienia.
NATALIA. A żebyście się tam zamodliły na amen! Stare idiotki! To jakiś koszmarny koszmar. A pana, Igorze, prosiłam tylko, żeby pan ją przypilnował, żeby sobie nic złego nie zrobiła. I wytłumaczył jej jakoś na swój sposób, na starczy, staruszkowy sposób, jak to pan umie, że ja chcę dla niej tylko dobra, co, nie tak? A pan, jakby, co? Co pan tu nakręcił jakąś sytuację rewolucyjną?
GALINA. Natalio, a ty go znasz?
NATALIA. A jak nie, jak tak?
GALINA. To prawda, panie Igorze?
IGOR. No, przecież jesteśmy sąsiadami, a Natalia tu zawsze bywała…
NATALIA. Zadzwoniłam wczoraj do niego i obiecałam munawet pieniądze za pomoc.
GALINA. To prawda? Pieniądze?
WIERA. To podłe. 
IGOR. Ona obiecała. Ale ja nie wziąłem.
NATALIA. No, a co w tym dziwnego? Emeryt, każdy grosz się liczy.
GALINA. Liczykrupa. Kutwa. Dawno zauważyłam, że pan jest strasznie skąpy i lubi pieniądze.
IGOR. Nie, pani Galino.
NATALIA. Poznaliśmy się jeszcze wiosną. Obsiewałam grządki, a on akurat przeniósł się tutaj,  zamieszkał. Wymieniliśmy się telefonami. I rozmawialiśmy parę razy. No, nie jest w moim typie. A ciebie przecież, mamo Galino, kijem nie można było zagonić na działkę.
GALINA. Panie Igorze, czy to prawda?
NATALIA. Oczywiście, że prawda. Zadzwonił do mnie, jak się tu objawiłaś. Trzy dni temu. I opowiedział mi wszystko, o proszku, o igiełkach, o żyletkach. No, całą tę manianę, którą mu wciskałaś zaraz po przyjeździe. O tym białym proszku wszystko opowiedział. To jakiś koszmarny koszmar. Codziennie do niego dzwoniłam, a on mi raportował, co się dzieje. Czekałam, że wrócisz, jakby, czekałam. Nie miałam czasu fatygować się tutaj. I sił na awantury i wyjaśnienia – również.
GALINA. Jak pan mógł opowiadać jej takie intymne rzeczy, ja się panu zwierzyłam, a pan…
IGOR. Gałczusiu moja, chciałem ci pomóc w tej sytuacji, wyjść z tej kabały.
GALINA. Z kabały? Ja się wpakowałam w kabałę?!
NATALIA. Wpakowałaś się w kabałę. 
GALINA. A ja mu głupia ogród podlewałam.
ŁARISA. A ja ci dawno mówiłam, że ty głupia jesteś. A ty mi nie wierzyłaś.
NATALIA. Ona panu ogród podlewała? Poważnie? Nie wierzę. Matko jedyna. Przecież ona albo na balkonie siedzi, jeśli jest pogoda i książkę czyta, zażywa kąpieli słonecznych, to siedzi w internecie, w Naszej Klasie ze swoimi gada, to gdzieś spaceruje. Żeby ona podłogę umyła, albo kwiatki chociaż podlała – to nigdy w życiu. Babcia to u nas świętość, babci nie ruszaj, babcia to święta krowa z Indii, szlaja się, gdzie chce i nikt jej tknąć nie może. Przecież mówię, palcem nie kiwnie, a tu nagle obcym ludziom ogród podlewa. No to znaczy się, przyszła miłość, jakby, to pewne. To jakiś koszmarny koszmar.
GALINA. A tobie co do tego, zazdrościsz?
NATALIA. Oczywiście, że zazdroszczę. A co ty sobie myślałaś, szanowna moja teściowo? Ile lat jestem sama. Z wykształcenia pedagog, a na bazarze zaiwaniam. Popatrz na moje czerwone zgrubiałe od mrozu dłonie, na moją czerwoną twarz. To jakiś koszmarny koszmar. Komu ja teraz jestem potrzebna? Czterdziestka z dzieckiem, gównianym dwupokojowym mieszkankiem i ze świrniętą babką.
GALINA. Gdybym ja miała czterdzieści lat, to bym sobie żyła i żyła. Nie ma się co uskarżać.
NATALIA. Handluję na bazarze ziemią, nasionami już dziesięć lat! Ten bydlak mnie rzucił!
GALINA. Ani się waż tak mówić o moim synu!
NATALIA. Wiesz co, moja droga? A weź idź, stań na bazarze pohandluj jeden dzień, a ja popatrzę na ciebie!
GALINA. O tak? No już – wszyscy stąd wychodzą! Muszę umyć podłogę!
Chwyta wiadro, ścierkę, klęka, zaczyna myć podłogę, płakać.
IGOR. Galino, spokojniej…
GALINA. Wyjdźcie stąd, powiedziałam! 
ŁARISA. Gala, usiądź…
GALINA. Won wszyscy!
WIERA. Ostrożniej, gdzieś tu chodzi żółw.
GALINA. Won, powiedziałam!
Myje, myje podłogę, usiadła przy stole, płacze.
NATALIA. To jakiś koszmarny koszmar. Ja przy tobie całkiem ocipieję! Dobra. Pójdę, jakby, do sauny. Muszę brud bazarowy zmyć, rozpalę, rozpalę sobie w saunie!
Wstała, wyszła, trzasnęła drzwiami werandy. Garnek z wodą na kuchence podskakuje.
Kobiety i Igor Pietrowicz milczą. Wiera pochlipuje.
ŁARISA. A ta znowu płacze. No co ty ciągle łzy gorzkie wylewasz?
WIERA. Nie wiem. Tak mam cały czas. Nawet uczniowie natrząsali się ze mnie. Powiedzą słowo: wojna. A ja w płacz. Powiedzą: eszelon – ja jeszcze bardziej. Mówią: ewakuacja – ja w ogóle zalewam się łzami. A oni się śmieją. Nie wiem, czemu. Wojny nie widziałam, tylko ojciec mi opowiadał, on sam był wtedy mały. Mama, ojciec, babcia. A ja tak wszystko wyraziście zapamiętałam, że od razu zaczynam płakać, kiedy słyszę te słowa. To jakoś z genetyką związane.
IGOR. Bardzo dziwne.
WIERA. I kiedy oglądam stare filmy, o wojnie na przykład, też płaczę. „Siedemnaście mgnień wiosny”, albo „Czterej pancerni i pies” – po prostu nie mogę, cała jestem spłakana. Jak tam oni biedni w tym czołgu z psiną…
ŁARISA. A co ty tak dużo dziś gadasz, jak najęta? Zakręć ten swój kran. Zatrzymać jej nie można.
WIERA. Nie wiem, co się ze mną dzieje. Nie mogę się nagadać. Jakbym musiała się wygadać za całe życie. Zawsze jestem milczek. A dziś takmnie wzięło. Przepraszam. Ale z kim ja mam rozmawiać? W domu siedzę sama w czterech ścianach.
Milczenie. Woda w garnku bulgocze.
ŁARISA. Trzeba wsypać cukier i przemieszać. Niech pan pomaga, panie Igorze. Słoiki wysterylizowane, można nalewać konfitury. Pan trzyma słoik, a ja będę nalewaćchochlą.
WIERA. Ja też chcę.
Postawiły miedzianą misę na stole, Łarisa nabiera chochlą konfitury, Igor trzyma słoiki. Długo w milczeniu krzątają się, rozlewają konfitury.
GALINA. Co go łapiesz za ręce?
WIERA. A co, on jest tylko twój?
IGOR. Trzeba zlizywać z palcówkonfitury.
ŁARISA. Zlizuję. Z pana też zlizać?
GALINA. Nie, nie trzeba. O tak, dobrze.
ŁARISA. Niech pan nie nakapie, ostrożniej.
IGOR. Ja ostrożnie.
WIERA. Teraz trzeba mocno zakręcić zakrętki. Ma pan siły?
IGOR. No a jak inaczej?
GALINA. Niech pan zakręca. 
Milczą. Rozlali konfitury do kilku słoików. Słoiki stoją w rządku na stole, wszyscy stoją, patrzą na nie.
WIERA. A kiedy byłam dzieckiem w sklepach sprzedawali konfitury z orzechów włoskich i z płatków róży.
IGOR. To nic, nic, pani Wiero, spokojnie. To erupcja energii. Musi pani to wyrzucić.
ŁARISA. Boże, jak u nas w Rosji kocha się ułomnych.
IGOR. Co?
ŁARISA. Nic.
IGOR. I pani, Galino, musiała wyrwać te winogrona. Trzeba było. Wszystko jest jak trzeba. Widzi pani, przejaśniało.
Milczenie.
WIERA. Panie Igorze, kocha pan swojego syna?
IGOR. Nie wiem. Prędzej nie, niż tak. Nie, zapewne. I dlatego on mnie też nie. Przecież niemal się nim nie zajmowałem. I tak wyrósł mur między nami.
WIERA. A ja nienawidzę dzieci. Całe życie w szkole, a nienawidzę. I nienawidziłam. One to czuły. Troglodyci. Gdybym miała swoje, siedziałabym za kratkami. Bo bym je od razu pozabijała. Naprawdę. One w szkole ciągle się ze mnie śmiały. Wymyśliły mi przezwisko „Frajerka”. Ja przecież jestem „Błękitną pończoszką”, emancypantką, wiadomo. A co to w ogóle za słowo „frajerka”, to nie wiem. Uczyłam literatury i języka. A ja nienawidzę literatury rosyjskiej. Tak w ogóle to kocham biologię. Kwiatuszki, zielnik, słupki, pręciki. Ale z jakiegoś powodu całe życie się zmuszałam. Nie wiem, po co. Przeżyłam życie w nienawiści i niewolnictwie. Przy czym, miałam 35 lat, kiedy zrozumiałam, że coś jest nie tak, że nie tak się toczy. Ale żyłam dalej. Kochałam teatr. Co wieczór chodziłam do teatru. Syciłam wzrok pięknymi aktorami.
ŁARISA. Sublimowałaś.
WIERA. Możesz i tak uważać. I na przyjezdne spektakle chodziłam, nie żałowałam pieniędzy. Wrócę ze spektaklu i pół nocy przepłaczę. 
ŁARISA. No i w taki sposób pojawia się rak. Kiedy coś człowieka gryzie od środka.
WIERA. Nic mnie nie gryzie. Po prostu melancholia ogarnia. W zeszłym roku pojechałam do Hiszpanii. Zaoszczędziłam. I co? Już nie umiem się cieszyć życiem. Mogę tylko cierpieć, gryźć się i gorzknieć. Tam wszyscy piją, śpiewają, tańczą, opalają się, a ja siedzę w pokoju i czytam Dostojewskiego, duszę sobie rwę na kawałki: nie, nie, trzeba cierpieć! A niby czemu? Nie wiem. Tęskniłam za Rosją. A co jej się stanie beze mnie, tej Rosji? Dopiero w domu zrozumiałam. Że życiem trzeba się delektować. Ale już za późno było się miotać. Wielka literatura rosyjska. Bzdura. Do Moskwy, do Moskwy, do Moskwy! Bzdura jakaś! Wsiadłyby do pociągu i pojechały. Po diabła było biadolić?!
ŁARISA. Starczy tego dobrego. Komu potrzebne twoje cierpienia? Boże! Co rok to gorzej!
GALINA. Wiero, bardzo dogłębnie odczuwasz literaturę rosyjską.
Milczenie. 
IGOR. Kiedy przyjechałem wiosną tutaj do domu, było pusto. Nawet nic nie drgnęło. A potem jedna mucha przyleciała, potem druga. Potem patrzę, pająk przyszedł i zaczął pleść pajęczynę w kącie. Potem jakieś żuczki przybiegły. Rozsypałem cukier i od razu rzuciły się na niego mrówki – skąd one wylazły? Motyl wleciał przez okno, ćma uderza skrzydłami o lampę, mysz w kącie zaczęła skrobać i zezować swoimi czerwonymi ślepkami na mój chleb, który zostawiłem na stole. Nagle wszystko ożyło. Nic nie było, stał pusty dom i nagle wszystko się zbiegło, jak tylko wszedłem do domu.
GALINA. No widzi pan. Nigdy pan nie będzie sam. Wszystko do pana garnie się i lgnie. Wszystko się budzi. Kiedy pan przychodzi. 
IGOR. To lekka przesada. Po prostu taka jest cecha przyrody.
Milczenie.
(do Wiery) A pani wtedy nie dokończyła opowiadać, co tam dalej było z Cyganami?
WIERA. Opowiedzieć? Zaraz opowiem. No więc, ta Cyganka wypełzławtedy, dziesięć lat temu, z płonącego wozu i się uratowała. A Kot pozostał w wozie, więc ona uznała, że zginął. Znaleźli ją obdartą na stacji kolejowej jacyś dobrzy ludzie, wychowali, ona wykształciła się na psychologa i przyjechała znowu do wioski do pracy. I tutaj weszła do restauracji i widzi ludzi, stary chłop i młody chłopak. I młody chłopak zaśpiewał cygańską pieśń. Tę samą! Wtedy rozpoznała w chłopaku Kota i zrozumiała, że jego ojciec to ten właśnie drań, że to on rozstrzelał wszystkich Cyganów!
ŁARISA. Jaki Kot? O jakim kocie ty opowiadasz? O swoim, tym, co wąsiki gubi?
WIERA. Nie! O Kocie - pięknym chłopaku! Wtedy ona o tego sąsiada, który się spalił, zahipnotyzowała, jak przyszedł leczyć się u niej z alkoholizmu i kazała mu spalić tego ojca Kota i samego Kota. Ale ona musiała przeleźć przez płot razem z tym zombie i dlatego na płocie została nitka z jej sukienki, śledczy to potem wszystko wyśledzili. I trzeba było zastrzelić tego zombie, dlaczegoś tam, nie wiem dlaczego, i nawet zarżnąć. Ale on był tak zahipnotyzowany, że i tak poszedł taki zarżnięty z kanistrem benzyny do ganku, oblał się benzyną i podpalił. Sam się spalił, ale dom się ostał. Potworne. Śledczy wszystko wyjaśnili.
ŁARISA. To jakiś koszmar! Powstrzymajcie ją!
WIERA. Znaleźli 18 kul nad jeziorem, gdzie dziesięć lat wstecz zatrzymał się tabor cygański, znaleźli jakieś czaszki, wezwali tę Cygankę. A ona dawaj hipnotyzować śledczych – że niby, wyprowadźcie mnie stąd. Ale śledczy mają nerwy ze stali. Rozgryźli ją. I ona się przyznała, że po 10 latach rozpoznała dzięki cygańskiej pieśni swojego Kota w restauracji. A ten, okazało się, przeżył wtedy, dziesięć lat wstecz, wylazł z wozu i chociaż się nadpalił, ale leczył się w Niemczech, zrobili mu tam operację plastyczną i tej Cygance trudno było go poznać. W każdym razie, wszystko, co ukrywano przez dziesięć lat, zostało ujawnione. No po prostu koszmar. 
IGOR. To naprawdę się wydarzyło? Skąd pani zna tę historię?
WIERA. To serial taki leci na Jedynce.
IGOR. Tak. Nasi scenarzyści wszystko biorą z samego życia. Życiowa historia.
Milczenie. Wszyscy stanęli przy oknie. Nagle po dachu werandy zadudniły wielkie krople deszczu.
GALINA. Deszcz pada.
WIERA. No też. Słońce świeci, na niebie ani chmurki, a deszcz pada.
GALINA. Niebo płacze. Słońce płacze.
IGOR. To się nazywa „ślepy deszcz”.
WIERA. Czemu ślepy?
GALINA. Nie widzi, że nie ma chmur, nie w porę pada.
IGOR. Jak dobrze, że deszcz pada. Nie trzeba będzie podlewać.
WIERA. A tam, gdzie Dziurawy Kamień, też pada?
IGOR. Tam cała przyroda, wszystko, co istnieje na bożym świecie – też tam jest. I deszcz, i śnieg, i wiatr.
GALINA. No to jak my tam pójdziemy? Planowaliśmy pójść do Dziurawego Kamienia.
ŁARISA. Ja nie pójdę. Nogi mi nie chodzą. Noszę spodnie, bo puchną kostki. Żeby nie było widać. Wstyd mówić. Stara, wszystko się rozchodziło, wszystko przepadło, starło się, posypało, na mydło nas można zdać, nieobecności nam na cmentarzu stawiają, dobrze mówi Natalia.
IGOR. A nie trzeba chodzić. Może pani napisać karteczkę, a ja odniosę.
GALINA. Można tak? Ja też nie mogę, stresy mam. I nie mogę patrzeć na kamień z dziurą w sercu. Słabo mi się zrobi. Lepiej będzie, jeśli go nie zobaczę. A dziś, kiedy spostrzegłam pana z „czarnym sercem”, omal nie umarłam, do tej pory drżą mi ręce.
ŁARISA. I co pan zrobi z karteczką?
IGOR. Zakopię ją tam. Albo nie, powieszę na drzewie. Mam dużo chusteczek do nosa, mogę zawinąć i powiesić.
WIERA. A to pomoże? Spełni się?
IGOR. No, skoro tam milion szmatek zawiązano na brzozie. To znaczy, że można, znaczy – że spełni się.
GALINA. Oj, nie ta jest ciężka droga, co prowadzi na wskroś świata, ale ta jest ciężka droga, którą z gniazda ptak odlata?
IGOR. Ano właśnie. I tutaj przecież najistotniejszą kwestią jest wiara.
WIERA. Tak, to kwestia wiary. Moja kwestia. Napiszę. A pan odniesie.
GALINA. Jak dobrze, że wyrwałam ten winobluszcz. I skąd znalazłam w sobie tyle siły. Jak się jasno zrobiło. Jakby kto światło włączył. Jakbym skórę z siebie zdarła. Ostrożnie, tugdzieś pod nogami snuje się żółw.
ŁARISA. A pan może pójść sam za nas wszystkie, panie Igorze?
IGOR. No, przecież jestem mężczyzną. Oczywiście, pójdę. Siadajcie, piszcie.
Wszystkie trzy usiadły, piszą coś na karteczkach. 
WIERA. A można poruszyć jeszcze jedną kwestię?
IGOR. Tak, pani Wiero?
WIERA. A czy mogę mówić na głos, czego mi trzeba? Bo pan to zakopie i nikt się nie dowie.
IGOR. Ale Dziurawy Kamień się o tym dowie!

WIERA. Myśli pan?
IGOR. Jestem przekonany! To jest myślący kamień! To zagadka natury, myślę – że jest myślący!
ŁARISA. Dziewczynki, ja w to nie wierzę. To wszystko – lirykoza. To strasznie liryczne, piękne, ale nieprawda. To jak z Bogiem: on jest, ale go nie ma.
GALINA. Bóg jest.
ŁARISA. Powiedz to na głos. A potem ja. Wszystkie po kolei. Czemu mamy się chować przed sobą. Wszystko powinno wybrzmieć.
GALINA. Jakoś nie wypada, to zbyt intymne.
IGOR. Można.
ŁARISA. Jesteście pijane. 
WIERA. Po czym? Butelce na czworo?
ŁARISA. A wam starym, dużo trzeba?
WIERA. Ja jestem młoda. Młodsza od was o pięć lat.
ŁARISA. No dawaj na głos, młodzieżówka.
WIERA. Zawsze w Nowy Rok, kiedy biły kuranty, szybko zapisywałam na karteczce życzenia, potem tak samo szybko karteczkę paliłam, popiół wsypywałam do kieliszka z szampanem i wypijałam. Było ohydne, ale ktoś powiedział, że tak trzeba. 
ŁARISA. Spełniało się?
WIERA. Nie pamiętam. Pamiętam tylko ten rytuał. Ja tu napiszę trzy moje króciuteńkie życzenia i oddam panu do spalenia i zakopania.
IGOR. Nie, nie, nie będę zakopywać, bo to wyjdzie, jak pogrzeb. Lepiej powieszę na drzewie.
WIERA. Ale najpierw niech pan spali. I popiół zawinie w chusteczkę.
ŁARISA. Całkiem zdurniałyśmy. Starczy! Wiera, jakieś straszne skomplikowane masz zadania. Normalnieszamanizmjakiś. Jak w bajce o Babie Jadze.
IGOR. To dla mnie żaden problem. Zrobię to.
GALINA. Pan zbyt sympatyzuje z Wierą.
IGOR. Ze wszystkimi sympatyzuję. Timur i jego drużyna.
WIERA. Chcę, żeby był pokój. Żeby nie było wojny. (Płacze) Wojna, eszelon, ewakuacja. Żeby żyć długo. Nie wiem, po co. Dlatego, że wszystko, co było dotychczas – było bezsensowne. Absolutnie. Nagle teraz to do mnie dotarło. Galina chociaż miała swoją: Złota chmurka nocowała, tam gdzie pierś ma wielkoluda skała, Łarisa dzieci, a ja co? Nie, nie nagle teraz, to jest od dawna oczywiste. Jem, piję, dokąd, po co, czego chcę? Nie wiem. Tak że koniec końców, nic mi nie trzeba. I tak napiszę. Nic mi nie trzeba. Niech pan weźmie. Może pan powiesić na drzewie i przekazać Dziurawemu Kamieniowi.
IGOR. Powieszę. Mam piękne chusteczki do nosa. Zawinę w chusteczkę. Podrę jedną na wstążeczki. I przywiążę.
WIERA. Tak. Ja już widzę, jak moje życzenie kołysze się na wietrze koło białego kamienia nie porosłego mchem. Przenika je wiatr. Wschód, zachód. Życzenie zawinięte w chusteczkę. A w chusteczce spalona karteczka ze słowami: „Nic. Mi. Nie trzeba.”
GALINA. A to moja karteczka. Tutaj też jest napisane: „Nic mi nie trzeba”. Tylko, żeby Natasza nie czarowała przeciwko mnie. Jeśli to prawda. A jeśli zdawało mi się, to niech mi wybaczy. Przecież w moim życiu wszystko było. Kiedy oberwałam dzisiaj ten winobluszcz, to nagle zrozumiałam. W życiu czegoś takiego nie doświadczyłam. Tak cudownie było z nim, z moim mężem. Jakby Bóg podarował na koniec szczęście, otwiera mi oczy. Jak u Tatiany w Onieginie: „Całe me życie zwiastowało, że ciebie spotkam nieuchronnie, wiem, że mi niebo cię zesłało, ty masz osłaniać mnie dozgonnie”. Nagle dzisiaj zrozumiałam te wersy. Całe życie przeżyć dla jednego pięknego dnia. Nalewać konfitury do słoików i dotykać ręki drugiego człowieka. Ja z nim też nalewałam konfitury do słoików. I on tak samo oblizywał palce. Zrozumiałam wszystko do głębi. Bóg pozwolił mi to zrozumieć i w końcu się uspokoić. Zrozumieć sens życia, zrozumieć po co żyłam, i spokojnie odejść, z uśmiechem, nie trzymając się kurczowo życia, odejść samej, a nie tak, żeby cię kijami do grobu wpędzali, i żeby nie zżerał cię rak. Jak ten winobluszcz usycha jesienią, liście opadają i jak szkielet obejmuje dom. Tak samo ja go obejmowałam.
WIERA. Podobno niedawno odnaleziono we Włoszech grób Romeo i Julii. 500 lat temu zostali pochowani w grobie. Leżą w grobie dwa przytulone szkielety.
GALINA. „Złota chmurka nocowała, tam gdzie pierś ma wielkoluda skała…” Też bym tak chciała. Wiecznie spać na jego piersi. Być maleńką kobietką chronioną przez silnego mężczyznę. Żeby chronił mnie i bronił również tam, na tamtym świecie. On ma serce wydrążone, on – to kamień, ale on – żyje i mnie obroni.
Milczenie.
ŁARISA. Nie zwariuj, starczy.
GALINA. Dobrze, wykreślam wszystko. Wydawało mi się z tym białym proszkiem. Więcej nie będę. Ale i tak myślę, że to tak.
ŁARISA. Nie myśl. Mnie też nic nie trzeba. Chciałam dużo różności napisać: dla syna – mieszkanie, dla córki – samochód, a teraz widzę – nic nie trzeba. Niech tak żyją. Każdy orze jak może. No tak. A skoro nikomu nic nie trzeba, to i pan Igor nie ma po co się wdrapywać na górę. I dobrze. Już nic nie trzeba. 
IGOR. Ja mam życzenie.
GALINA. Naprawdę?
IGOR. Chcę wrócić do teatru.
GALINA. Po co? Skoro mają inną koncepcję i nie lubią pana, to po co się do nich pchać?
IGOR. Przywykłem. Skrzypce. Pulpit. Dyrygent. Podnosi się kurtyna. Żona siedzi w kącie a ja do niej puszczam oko, jakbyśmy byli spiskowcami.
ŁARISA. W przerwie spektaklu koniaczek.
IGOR. No tak. I koniaczek w przerwie na wzmocnienie, żeby złapać wiatru w żagle.
ŁARISA. Starczy tego picia. I tak pan ma nos, jak śliwka. Skryty pijak.
IGOR. Ja mam nos, jak śliwka?
GALINA. Nie, wymyśliła sobie.
IGOR. Po troszeczku można. Chcę wrócić do teatru. Przecież ona tam wciąż jest.
ŁARISA. Kto?
IGOR. Żona.
GALINA. I co?
IGOR. Chcę widzieć ją co wieczór w orkiestrze. I puszczać jej oko.
WIERA.  Przecież pan ją przeklinał. Mówił, że to stara idiotka. Przecież pan jej nie kocha.
IGOR. Kocham. W teatrze tak to jest, że mówią: „Nienawidzę cię”, a to oznacza: „Kocham cię”.
WIERA. Naprawdę? A mnie pan nienawidzi?
IGOR. Kocham.
WIERA. Dziękuję.
GALINA. A której z nas tu pan nienawidzi?
IGOR. Wszystkie was kocham. Jesteśmy podobni. 
ŁARISA. Tak. Kubek w kubek: jak pięść do nosa.
NATALIA (dawno stoi w drzwiach). No już, starczy tego dobrego! Boże, wstydu nie macie, starzy starcy, bezsilni, a takie, jakby, rozmowy. Tfu! No, co?
Natalia cała jest w sadzy, gryzie pestki słonecznika, łuski wypluwa na podłogę.
Idźcie stąd, zróbcie coś pożytecznego społecznie. Grządki wyplewić, jagody pozbierać, albo co tam jeszcze?
GALINA. Nie twoja sprawa. Czarownica.
NATALIA. Jakiś koszmarny koszmar. No ciebie to na bazar na jeden dzień. O wszystkich chorobach byś zapomniała. I przestała bzdury oplatać. Trzeźwo zaczęłabyś patrzeć na świat.
WIERA. No niechże pan wytłucze je, te muchy! Panie Igorze! Ile much! Niech pan je wytłucze!
IGOR. A to z przyjemnością.
Chodzi, tłucze gazetą muchy. Kilka razy stuknął gazetą Natalię po głowie.
IGOR. Przepraszam. Muchy. No. Już? To ja już sobie pójdę? W porządku?
GALINA. Dokąd? 
IGOR. Póki jest jasno, pójdę do Dziurawego Kamienia, zaniosę wasze życzenia.
WIERA. Toż tam nie ma żadnych życzeń. Niech pan zostanie. Prawda, dziewczynki?
IGOR. No i to zaniosę. Nasze życzenie: „Nic nie chcemy”.
GALINA. Nie, chcemy wiele, ale nie prosimy. Samo przyjdzie.
IGOR. Przyjdzie. To ja pójdę?
NATALIA. Jakiś kamień wymyślił. Nie ma tu żadnego kamienia. Kamień nie może mieć, jakby, dziury.
IGOR. Może.
GALINA. Oczywiście, że może. Kiedy do niego strzelać, to może powstać dziura.
NATALIA. Jakiś koszmarny koszmar. Jeśli w niego strzelać, to powinien się rozpaść.
WIERA. A ten się nie rozwalił. Żyje z dziurką w sercu. 
NATALIA. Jakie to piękne. Na bazar was wszystkich! Pójdzie pan do sauny?
IGOR. Pójdę nie do sauny, ale stanę na górze, postoję, dzisiaj był ciężki dzień. Postoję. To mi doda sił.
GALINA. A my w tym czasie usmażymy jeszcze konfitur. I dla pana będzie słoiczek. Bardzo dobre. Wiśnie z pestkami. Bardzo zdrowe, czyści żołądek, jak kamyczki.
IGOR. No, ja to stamtąd na stację i do domu. Jakoś nie mogę tu dłużej zostać. Tym bardziej – deszcz padał, nie trzeba podlewać. Serce rozbolało.
NATALIA. Mogę wszystkich dowieźć do miasta. Akurat mam cztery, jakby, miejsca w samochodzie.
IGOR. Nie, nie chcę nikogo krępować. Pójdę. Popatrzę na kamień i na pociąg.
NATALIA. No po co tak tragicznie i pięknie, jak w teatrze? Nie trzeba. To jakiś koszmarny koszmar. Normalnie już to widzę, jak pan stoi na górze i gra na skrzypcach. Za stary pan jest na granie, i na skrzypcach i bez skrzypiec. Niech pan no spojrzyna siebie, jakby, w lustro, jeśli dawno pan nie patrzył.
IGOR. To lustro trzeba wyrzucić. Nikt nie będzie się w nim więcej przeglądać.
Igor stoi, patrzy na siebie w lustrze, dotyka koszuli. Otarł łzy.
NATALIA. Już, rozpędzamy się i wyrzucamy. Aha! A co tu pan swoje porządki wprowadza?
WIERA. To może my wszystkie razem z panem pójdziemy na pociąg?
IGOR. Nie, chcę sam.
NATALIA. No jacy się teraz mężczyźni porobili, gorsi od bab. Jęczą, biadolą, wszystko im nie tak. Ledwo coś – już się łapie za serce, skrzeczy. Niezdolni do pełnienia męskich ról, jakby. Rozumiem, że baba kocha uszami, ale co pan tu im naplótł i dalej plecie?
WIERA. Nieładnie podsłuchiwać.
NATALIA. Darliście się na cały las. Nie mam co robić, tylko podsłuchiwać? Kit im wciska, a te wierzą. Ogród mu posadziła sąsiadka z lewej. Podlewa – sąsiadka z prawej. Plewi sąsiadka z naprzeciwka. A te wierzą, głupie. To jakiś koszmarny koszmar. 
IGOR. A to dla mnie nie problem. Pokorne ciele dwie matki ssie.
NATALIA. Jaki Dziurawy Kamień? Przecież jesteś tutaj, mamo, od dziecka, skąd tu kamień? Jeszcze przedziurawiony, dziurawy? Słyszałaś o czymś takim? No nie ma czegoś takiego!
GALINA. Jest. Pojawił się.
NATALIA. Ale czemu wy mu tak wierzycie?
ŁARISA. Jest.
GALINA. Jest.
WIERA. Ja wierzę.
GALINA. Powinien być.
NATALIA. Wiesz co, dziadziuś? Spadaj stąd, nie doprowadzaj moich babek do schizofrenii.
IGOR. Spadaj?
NATALIA. Spadaj. Dobra, już. Koniec-ende, więcej prosić nie będę. Kolonie letnie zakończone. Zbierajcie się, dowiozę was do miasta.
GALINA. Nie pojadę, tam są proszki.
NATALIA. Starczy tego szaleństwa, no?!
IGOR. Pani chce ją usunąć z tego świata, tak to wygląda.
NATALIA. Wynocha, powiedziałam! Mąciwoda!
Igor Pietrowicz podszedł do drzwi, odwrócił się, sfotografował Natalię.
Po co pan mnie fotografuje?
IGOR. Na pamiątkę.
NATALIA. No i co? Ja się nie boję. Co takiego powiedziałam? Niech pan opowiada komu chce. Mnie to nie rusza, ja się ze wszystkiego wywinę. Jestem z bazaru.
IGOR. A nie mam komu opowiadać.
NATALIA. Jakiś koszmarny koszmar. A ma pan tam funkcję „Photoshop”?
IGOR. Po co?
NATALIA. No, przydałoby się. Fotoshopu, jakby, nigdy za wiele, nie wie pan? 
IGOR. Potem oddam pani koszulę. A tą moją, ukradzioną ze sklepu, niech pani myje podłogę. Dobrze?
Igor idzie ścieżką do swojego domu. Kobiety patrzą na niego przez okno.
ŁARISA. Konfitury ostygną i od razu je do lodówki, albo piwnicy.
WIERA. Do diabła z tym.
ŁARISA. A ja widzę, coś nie płaczesz?
WIERA. Już starczy. Teraz zawsze się będę śmiać. Kiedy się ludzie śmieją, to znaczy, że doszli do przepaści.
ŁARISA. Jak pięknie. I głupio. Wszystko wie, na wszystko ma odpowiedź. U nas takich mądrali na pęczki. Jest to cnota nad cnotami trzymać język za zębami. No, to zamyka sprawę. Tak? Nikt go nie złowił. Nikogo to nie boli. Odleciał, choć obiecał wrócić, nasz Karlson.
GALINA. Samotność jak garb rośnie z wiekiem. A przecież takie nogi to majątek, takie piersi to wyjątek.
ŁARISA. Starczy, powiedziałam?! To tylko u ciebie – byle zadrapanie, zasmarowane jodyną, to już prawie jak wojna. A ty co, Wiera? No czemu ty masz w oczach pogrzeb chomika?
NATALIA. Tak. Co tak stoicie? Nie ma co stać, jakby. Idziemy.
GALINA. Po co ja oderwałam ten winobluszcz? Teraz wszystko widać.
WIERA. Nie ma co ukrywać. Niech wszystko będzie dla wszystkich na widoku.
ŁARISA. Nataszo, rozpaliłaś z saunie?
NATALIA. Żadnej sauny. Już. Zbierajcie się, pojedziemy, jakby. To jakiś koszmarny koszmar., co wyście tu nawyprawiały. Miłe złego początki, lecz koniec żałosny, idziemy. Koniec filmu wojennego. 
GALINA. Dziewczynki, połóżmy się, popatrzymy w sufit i pomarzymy przed drogą.
ŁARISA. Przed daleką drogą.
Wiera, Galina i Łarisa kładą się na łóżku, patrzą w sufit.
WIERA. On tam dojdzie?
NATALIA. Nie ma takiego kamienia. 
GALINA. Jest. Jestem mu bardzo wdzięczna.
ŁARISA. Komu?
WIERA. Kamieniowi?
GALINA. Igorowi. Zrozumiałam, że jeszcze mogę kochać.
ŁARISA. Bredzić.
NATALIA. Wstawajcie.
GALINA. Poleżymy chwilkę. Odpoczniemy.
Leżą, milczą. Ptaki ćwierkają. Spod łóżka wyszedł żółw.
Galina wstała, wzięła żółwia na ręce.
O jest moja Kizia, wylazła wreszcie. Cała w kurzu. Biedulka. Masz mocny kamienny pancerz, Kizia. Nikt go nie przebije. Jaka ty jesteś samotna, Kizia.
Całuje żółwia. Stoi, uśmiecha się. Patrzy w okno.
Znów zaczął siąpić deszcz. Słońce.
A deszcz pada. Ślepy deszcz.
Ciemność
Kurtyna
Koniec
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